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Gdyby rzeczy miały iść dalej dotychezaso- 
Im t ybem, wówczas reforma wyboreza gotowa 
tnie utknąć. Przypuszczamy, że ostatecznie s4 
wne żywioły, których tego rodzaju ewentual- 
ść bynajmniej nie odstrasza, że ona owszem 
nich jest upragnioną. Sądzimy jednak, że stery 
yczne, liczące się z duchem czasu, świadome 
dów, nurtujących wrid społeczeństwa, szcze” 
pragną reformy wyborczej i że nie dopuszczą 
 zabagnienia sprawy. Byłoby to bowiem nie 
iko swiadectwem wy WEŃ dla tych, cu zy Ska 
ĝa nawą państwa i decydują o naszych iosac 
eie nietylko że koalicja as e 
bec całego świata jaskrawy dowód wszel kiego 
ku racji bytu, ale nadto niezałatwienie sprawy 
my wyborczej byłoby istotnie połączone z 
ilu niebezpieczeństwami dla państwa ! społe- 
ństwa. Są pewne sprawy, które, raz poru- 
ne i postawione na porządek dzienny, nie 
zą zeń zejść i muszą „koniecznie być zała- 
one i — choć w pewnej mierze dzielimy zapatry- 
nie, wyrażone przez prezydenta ministrów ks. 
gda Windischgritza, że argumenty z ulicy 
mogą i nie powinny wywrzeć wpływu na 
cyzje i postanowienia wybranych prawoda- 
$w — to przecież ci, którzy dla nas prawa sta- 
wią, nie mogą być głuchymi na głosy szero- 
h warstw ludności, które wprawdzie bez hała- 
ych demonstracyj i bez paradnych pochodów, 
) niemniej stanowczo i słusznie domagają się 
ormy wyborczej. Zdanie więc nasze w tej 
ili jest takie, że, mimo piętrzących się tru- 
ści i mimo gromadzących się przeszkód, które 
leza wodnie uprawniałyby do daleko idącego pe- 
jmizmu, nie chcemy jakoś tracić nadziei, że 
miana zapatrywań pomiędzy czynnikumi inte- 
wanymi dojdzie ostatecznie do pozytywnego 
rozumienia. 
Že wobec tego przyszły projekt reformator- 
i może być li tylko wynikiem kompromisu, to 
s rzecz jasna, bo ostatecznie w ŻYCIU polity- 
inem, gdzie najrozmaitsze działają siły i naj- 
h + czniejsze w grę wchodzą interesy, wypad- 
x. ostatecznie tylko z.a kompromisie może po; 
mać. W Przedlitawji ta droga. tema bardziej 
ba jedynie możliwą, że W _ ciele prawoda- 
czem nie ma jednolitego stronnictwa, posiadają: 
Aro większość i mogącego na podstawie swojej 
szebnej przewagi narzucać mniejszości bezwa- 
mkowo swoją wolę i swoje zapatrywania. Już 
ma większość rady państwa jest wynikiem 
tompromisu, bo trzy stronnictwa 0 programach 

itycznych, społecznych i narodowych bardzo 
Klu =nnych — by nie powiedzieć sprzecznych— 
«, ły się w koalicję, więc też i reforma wy- 
proca, która tej koalicjj ma być pierwszem i 
ajważniejszem zadaniem, może być li wynikiem 
zajemnych koncesyj i wzajemnych ustępstw, a 
jęc kompromisu. Z tym faktem liczyć się mu- 
my. ale licząc się z nim, pragnęlibyśiy gorąco, 
by Koło polskie ani na chwiłę nie zapomniało 0 
ojem stanowisku i o tych obowiązkach, jakie 
; aj na nie włożył. Mieliśmy już sposobność za- 
paczyć, że w chwili obecnej najwiękeze trudno- 
i w doprowadzeniu do zgody i porozumienia 
mic ay czynnikami interesowanemi wychodzą od 
rabiczo Hohenwarta. Owoż najmniejszej „nie 
ega wątpliwośni, że zapatrywanie hrabiego 
Tarta w sprawie tak doniosłej, zasługuje w 
/sokim stopniu na uwzględnienie i my bylibyśmy 
atuimi, którzyby nad zdaniem tak wytrawnego 
lęża stanu chcieli przejść do porządku dziennego. 
a długo Koło polskie było w ścisłej przyjaźni 
hrabią Hohenwartem, za bliskie teraz jeszcze 
osupki łączą konserwatystów byłego stronni- 
wa prawa, z większością naszej reprezentacji, 
by zapatrywanie hrabiego Hohenwarta mogło 
yć dla nas obojętnem. Ale uwzględniącaz a_i- 
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MADAME SANS GENE 


ROMANS Z CZASÓW REWOLUCJI I CESARSTWA. 
Przez 


EDMUNDA LEPELLETIER:- 
IAI 


, (Cigg dalszy.) 

— Boże! jestem zgubiona, spostrzegą moją 
nieobecność ! -- szepnęła Blanka. 
| — Trzeba zyskać na czasie, ale jak? A gdy- 

by się kto udał do kaplicy zamiast pani ? Za- 
wsze mielibysmy przed sobą co najmniej kwa- 
drans. =, 

j — Kwadrans to zbawienie! zawołała 

[B' nka. Będę mogła wyjść z parku, ukryć się 
|w polu. Ale kto mnie zastąpi? 

— Ja! — rzekła Katarzyna. —No! nie ma 
chwili czasu do stracenia. Iaj mi pani swój 
płaszcz. Spiesz się, bo baron już wychodzi. 

Lowendaal zobaczywszy, że w kaplicy wszy- 

Jstko jest przygotowane do ślubu, wyszedł zado- 

 wolony po panuę de Laveline i po drodze chciał 
wydać stajennym niektóre rozkazy. Pragnął on 
zaraz po Slubie wskoczyć z młodą żoną do po- 
wozu i jechać do Brukseli jak najprędzej. 

Tymczasem Katarzyna owinęła się w płaszcz 


| Blanki, ta zaś otuliła się w Jerę, uściskała dziel- 


| 
| 
| 
| 
t 


ną wiwandjerkę i puściła się z Fijołkiem, du- 
mnyn Z roli, jaką nań włożono, Katarzyna ści- 
gała ich wzrokiem, dopóki nie zniknęli w cie- 
mności, poczem ruszyła odważnie do dolnej sali, 


oświetlonej jasno, gdzie służba Spożywała wie- 
czerzę. Stanąwszy na progu rzekła tonem roz. 
kazującym : 

d — Proszę uwiadomić pana barona, że pan- 
F na de Laveline czeka go w kaplicy. 


Poczem zawróciła wolno, usiłując iść krokiem 


Z A Z R N O O Z W ZZ OŚ 


patrywanie i zdanie sojusznika, pragniemy gor4- , 
co, by nasza reprezentacja parlamentarna nie Za- 
pomniała o zasadach własnych. Nam się wydaje, 
że reforma wyborcza, jeżeli ma być szczerą 1 | 
prawdziwą, jeżeli choć w części ma zaspokoić 
slusznie pragnienie tych, którzy po reformie wy- 
borczej mają prawo spodziewać się korzyści mo- 
ralnych i pohtycznych, może być oputą na 
tak ważnej podstawie, na jakiej by ją eheiał 
przeć hrabia Hohenwart. Stanowisko zajęte na 
ruzie przez Koło polskie jest szezersze i spra 
wiedliwsze, bardziej odpowiada interesom tych. 
którzy mają być uprawnieni, ale zarazem takża 
odpowiada, jeżeli nie w całości, to przynajmniej 
w pewnej mierze, naszym społecznym, politycznym 
i narodowym interesom. Jeżeli reforma ma być 
prawdziwą, Koło polskie z tego stanowiska zejść 
nie powinno — nawet z przyjaźni dla hrabiego 
Hohenwarta, Amicus Plato, sed mayis amiea 
veritas, 


Projekt budowy kolei 


z Przeworska względnie z Rzeszowa do Rozwa- 
dewa i z Chodorowa do Podwysokiego. 

Z przebiegu obrad ostatniej sesji sejmowej 
wiadomo, że rząd popiera między innemi budowę 
linij kolejowych Przeworsk-Rzeszów, 76 klm. 
długości, kosztem 3,181250 zł. i Chodorów- 
Roha-tyn - Podwysokie 44 kilometry długości, 
kosztem 3,378.000 zł. Badowa tych linij 
miałaby przyjść do skutku przy materjalnej po- 
mocy kraju w granicach ustawy krajowej z dnia 
17. lipca 1898. Wydział krajowy nie wstawił 
jednak obu powyższych linij do swego programu 
pierwszego okresu (1894-—1899 roku) akcji kraju 
na polu popierania budowy kolei niższorzędnych, 
gdyż jen. dyrekcja kolei państwowych przedło- 
żyła Wydziałowi krajowemu kosztorys linji 
Ćhodorów-Podwysokie w listopadzie r. b ,;koszto- 
rys ten nie mógi być zatem przez kraj. biuro 
kolejowe sporządzony. (o do linij Przeworsk- 
Rozwadów, wyraziło kraj. biuro kolejowe opinię, 
iż spodziewane dochody tej kolei nie pokrywają 
nawet kosztów eksploatacji i że wobec małej 
ważności ekonomicznej tej linji w stosunku do 
wysokich kosztów jej budowy, które obliczył 
rząd na 3 320.000 zł, a krajowe biuro kolejowe 
obliczyło na 1,700.000 zł., oraz wobec poruszo- 
nej przez koła 
projekta t. j. kierunku z Rzeszowa, a nie z 
Przeworska, do Rozwadowa, nie mogło biuro 
kolejowe postawić dodatniego wniosku względem 
poparcia przez kraj budowy kolei Przeworsk- 
Rozwadów. 

Ponieważ na wniosek posła Stanisława Ję- 
drzejowicza, Sejm uchwałą z dnia 12. lutego br. 
polecił Wydziałowi krajowemu, aby zbadał spra- 
wę budowy kolei z Rzeszowa na Leżajsk do Roz- 
wadowa, przeto Wydział krajowy oświadczył 
rządowi, ze mógłby oświadczyć się tylko za linją 
Rzeszów-Rozwadów, i że po ewentualnem otrzy- 
maniu od rządu projektu tej linji, tudzież po 
wysłuchaniu opinji krajowej rady kolejowej, bę- 
dzie mógł zastanowić się, w jakiej mierze mo- 
głoby nastąpić ewentualne poparcie tej linji po 
myśli ustawy krajowej z dnia 17. lipca 1898 r. 
Koszta budowy linji Rzeszów-Rozwadów nie ró- 
żniłyby się unacznie od kosztów budowy linji 
Przeworsk: Rozwadów. 

Udzielone przez rząd kosztorysy tak linji 
Przeworsk Rozwadów, „jak Chodorów-Pod wysokie, 
świaaczą, że obie te linje projektowane są w ty- 
pie kosztownym, uwzględniającym wszelkie wy- 
mogi państwowe. Ponieważ zaś ustęp drugi $ 8. 
ustawy krajowej z dnia 17. lipca 1898 r. posta- 
nawia, że kraj o tyle tylko ma się przyczyniać 
do finansowego poparcia budowy niższorzędnych 
kolei, o ile będzie potrzeba zapewnienia fundu- 
szów na przeprowadzenie takiej budowy kolei, 
jakiej wymagać będzie regularny ruch, zastoso- 


majestatycznym, z ostrożnością, by się nie zaplą- 
tać w faldy płaszcza, nieco za długiego na nią. 
Zbliżając się do kaplicy, usłyszała kroki i głos 
barona, który mówił: 

— Znasz więc hasło, Leonardzie ? 

— Tak, panie baronie — odrzesł zapyta- 
ny — udało mi się, je podchwycić od sztafety, 
która tędy przejeżdżała. Piliśmy dobrze i żoł- 
nierz śpi teraz na zabój. 

-- A czy papiery miał jakie przy sobie? — 
zapytał żywo Lowendaal. 

Czytałem je, ale nie ma nie ważnego, 
oprócz hasła. 

— Dobrze, Leonardz e, biegnij co żywo do 
placówki austrjackiej i uwiadom oficera. 

To rzekłszy, baron wszedł do zamku. 

— (o to znaczy? — zadała sobie pytanie 
Katarzyna. Jakie hasło pochwycili? a może to 
nasze ? 

Zaczęła się wahać, co ma teraz robić. Czy 
nie należy pobiedz do obozu francuskiego 
i ostrzedz o wszystkiem ? Ale zastanowiła sie, że 
będzie miała czas na wszystko. Spełni najprzód 
przyrzeczenie, dane Blance, potem pobiegnie do 
obozu i nprzedzi Lefebvra o zdradzie. Weszła 
więc śmiało do kaplicy i usiadła najednym z fo- 
teli, stojących przed ołtarzem, przy którym klę- 
czał ksiądz samotny i modlił się. 

Nagle roztworzyły się z trzaskiem drzwi ka- 
plicy i liczne kroki, brzęk szabel dał się sły- 
szeć. Katarzyna otuliła się dobrze w płaszcz 
Blanki i dla lepszego ukrycia swej postaci uklę- 
kła. Baron de Lowendaal zbliżał się tymczasem 
z kapeluszem w ręku i w postawie pełnej saa- 
cunku, z uśmiechem na ustach, rzekł do tej, 
która uważał za swą narzeczoną : 

— Cieszę się, pani, że cię tu widzę. Rozu- 
miem twą obawę i przebaczam ją. Racz mi pa- 
ni pozwolić uklęknąć przy sobie. 


Katarzyna nic nie odrzekła i nie ruszy 
ła się. 


! przeto wynika samo z siebie, że stosujące wzglę 


* kosztów budowy linij rządowych udziałami, w za- 


1 
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| zajmuje bardzo wybitne 
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wany do miejscowych stesunków ekonomicznych, 


dem krajowego poparcia linij rządowych, wzaje- 
Mmność proponowanej zasady co do świadczeń 
państwa na rzecz linij krajowych, kraj wraz 
z imteresentami powinienby się przyczynić do 


mian za akeje zakładowe nie przekraczający mi 
jednej trzeciej części tej sumy, jaka byłaby po- 
trzebną do zbudowania pomienionych linij rzą 
dowych w typie ekonomiczuym  niższorzędnymi, 
przyczem tę jedną trzecią część rozłożonoby po 
połowie na kraj i na interesentów.' 


Niemiec o sojazn iranko-rosisk D. 


Paryski dziennik Gaulois umieścił dość 
ciekawe zdanie pewnego Niemca o sojuszu 
trancusko-rosyjskim. Niemiec ten, który, według 
zapewnienia redakcji wymienionego dziennika 
stanowisko, stara się 


dowieść, że Niemcy pragną żyć z Francją w 


| pokoju i dobrej sąsiedzkiej zgodzie. Z Francją 


rachunki są zamknięte raz na zawsze, a Niemcy 
nigdy jej wojny nie wypowiedzą. 

Zupełnie jednak inaczej przedstawia się po- 
łożenie Niemiec w stosunku do Rosji. Ta osta- 
tnia wysunęła się naprzód, mimo wysiłków dy- 
plomacji niemieckiej, a jeżeli obecnie pierwszą 
rolę w Europie gra nie Germanja lecz Rosja, 
to tylko dzięki Francji, która przestraszy wszy 
się swego mniemanego odosobnienia, rzaciła się 
w objęcia Rosji, mie rozumiejąc, że ona _ Rosji 
zupełnie mie potrzebuje. Rosja przecież niczego 
nie dała Francji, ale przeciwnie korzysta z jej 


| pieniędzy i może liczyć śmiało na dwa miljony 


interesowane alternatywy tego | 


francuskich bagnetów, jeżeli ich zażąda. 
Niemiecki autor kończy swój artykuł w ten 

sposób : „Jeżeli ten sojusz nie przynosi Francu: 

zom żadnej korzyści, to za to Niemcom 


i przynosi nie mało kłopotów i bądźcie przeko- 


nani, że dołożymy wszelkich starań, aby zerwać 
sentymentalne węzły, wiążące teraz wschód z 
zachodem i stawiające Niemcy między młotem 
a kowadłem. Do oznaczonego przez nas celu 
będziemy dążyli z wrodzoną nam wytrwa 
łością. 

W Rosji gotuje się na wielką kryzys we- 
wnętrzną, a my za nią śledzimy uważnie. Rosyj- 
skie zboże, zalewające dawniej wszystkie środko- 


, wo-europejskie rynki, nie ma teraz $akiego zbytu. 
| Francja produkuje obecnie więcej, niż spotrze- 


| Wśród 


bować może, a prócz tego w razie potrzeby, wy- 
godniej jest dla niej zwrócić się do Ameryki. 
Nasz cesarz, który szczerze pragnie zbliżenia się 
Niemiec do Rosji, zwłaszcza od chwili, w której 
skonstatował chwiejność polityki austrjackiej i nie- 
uleczalną słabość Włoch, chciał otworzyć grani- 
ce Niemiec dla rosyjskich produktów. Podpisał 
traktat handlowy, który, jego zdaniem, jest pier- 
wszem ogniwem przyszłej przyjaźm Niemiec 
z Rosją. Postąpił tak, mimo opozycji potężnej 
partji agrarnej. Opozycja ta silnie drażni cesa- 
rza; pomimo pozoruych dla niej ustępstw, wyż- 
szych interesów Niemiec nie poświęci on jednak ni- 
gdy na ofiarę, ciasnym i osobistym interesom 
agrarczyków. Pragnie on zgody z Rosją, zgody 
za „jakąkolwiekbądź cenę“ i nie ścierpi, aby w 
wybranej w tym celu przez niego chwili opozy- 
cja agrarna stanęła mu w poprzek drogi. Prze- 
widział już cesarz niemiecki chwilę, w której 
nwielki sąsiad“, zmaltretowany groźnymi skutkami 
rolniczego kryzysu, zacznie na zewnątrz szukać 
przyjaciela, któryby go wyciągnął z biedy. 
„Aądanego poparcia Rosja we Francji nie 
znajdzie; wy, Francuzi, nic nie będziecie mogli 
zrobić dla swego sojusznika w tym dniu, w któ- 
rym mu przyjdzie walczyć z poważnemi trudno- 
ściami w sferze handlowej, lub gospodarczo-rolni- 


półgłosem : 

R Bardzo dobrze, moja córko, cieszę się 
nakoniec, żeś zmądrzała — i dodał głośno: 
Blanko, zrzućże ten płaszcz. Któż w takim stro- 
ju ślub bierze, 2 zresztą trzeba się przecie po- 
kazać gościom, Świadkom.., oficerom jenerała 
Clerfayt. Uśmiechnij się do nich... 

Katarzyna, usłyszawszy 0 oficerach austrja- 
ekieh, zrobiła ruch gwałtowny, przyczem płaszcz 
jej uchylił się nieco i ukazał jej spódniczkę trój- 
kolorową. 


Nagle margrabia zerwał z niej płaszez 


i zawołał: 

— To nie moja córka | 

— Kto pani jesteś ? — zapytał baron na 
pół skamieniały 

Oficerowie  austrjacey także się zbliżyli 
i wołali: 


— Francuzka! Wiwandjerka. 

— A więc tak, Francuzka ! Katarzyna Le- 
febvre, wiwandjerka 13. pułku. Co, dziwi to was, 
moi chłopey? — zawołała pani Sans-Góne, 
rzucając płaszcz i gotowa śmiać się w oczy na- 
rzeczonemu, margrabiemu i tym oficerom austrja- 
ckim, którzy stali i patrzyli, nie wierząc oczom 
własnym. 

XVIII 
Dług wdzięczności. 

Gdy pierwsze wrażenie minęło, jeden z ofi- 
cerów schwycił Katarzynę za rękę: 

— Jesteś moim więźniem, moja pani! — 
rzekł surowo. 

— A to co znowu? — krzyknęła Katarzy- 
na — ja się przecież nie biję. Przyszłam tu 
w odwiedziny, jako parlamentarz 

— Tu nie ma żartów. Zakradłaś się do 
zamku, który zająłem w imię jego cesarskiej 
mości cesarza austrjackiego. Jesteś Francuzką 
i stoisz na terytorjam austrjackiem. Aresztuję 
panią. 


wychodzi codziennie niewyłaczejąc niedziel i świat o go 


a Á e 
tego margrabia się zbliżył i rzekł 


dzinie $ rano. 


Rok XXVIL Ć* 


Prześpłatę | ogłoszenia przyjmoją we Lwowie 
jedynie | wyłączale : 

Biuro Administracji „Dzienzika Polskiego", Plae 
Narjaeki I. 6 1 7 w domu pana Kiselki. 

Wo Wiednia: pp. Haasenstein et Vogler, (Otto Maass), 

M. Dukes, H. Schalok, A. Oppelik, Rndolf Momo 

i J. Denneberg ; w Berlinie, Er reie, Kolonii, 

Haasenstein et Vogler i G. L Danube; w Hamburgu: 

Karoly et Liobmann; w Paryżu: O. Adam 52 rue 


du Four. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 oemtów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.) 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatno keme- 
mikaty po kronice za jeden wiersz BO et. 

Prywatne korespondencje 18 i nekrologja BO ct. od wiersza. 

Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazu. Pomiessk=nia 
i sklepy po 1 et. od wyrazu, 

Reklamy w rubryce Nadosłaae 30 ct. ad wiersza 


mn e. 


czej, kiedy my przeciwnie rozporządzamy mo- 
żnością wyciągnięcia ręki z pomocą, możnością 
otwarcia na oścież drzwi temu sąsiadowi. 
Dalej się o tem rozpisywać nie warto, zro- 
zuwieliście mnie chyba dobrze. Cesarz Wilhelm — 
powtarzam — gotów jest na wszystko, aby „za 
chowsć dla siebie w deeydującym momencie 
pierwszorzędne stanowisko w kierowaniu losami 
Niemiec, en nie eoinie się nawet przed państwo- 
wym przewIożem."* 
Czy ów „wybitny* Niemiec ma rację lub 
nie. na razie my naturalnie tego rozstrzygać nie 
możemy — że jednak w enuncjacji jego jest spora 
doza logiki, to przyznać trzeba, i dlatego też za- 
ewne (raułois, pomieszczając ten artykuł, zdo- 
był się tylko na następującą, prawdziwie nie- 
miecką sentymentalną odpowiedź: 
„Gdyby nawet sojusz ten był korzystniej- 
szym dla Rosji niż dla Francji, to i w takim 
wypadku cieszyć się powinniśmy, że mamy mo- 
żnoćć zapłacenia carom Aleksandrowi IIl. i Mi- 
kołajowi II. dłogu wdzięczności. Carowi Aleksan- 
drowi lII. ze to, że on zadość czyniąc prośbom 
patrjotyczny.« księcia Descazes, stanął pomiędzy 
niewyluczoną Jeszcze z ran Francją i nienasyco- 
nemi Niemcami. Jakby tam jednak nie było, 
starania, podjęte przez cesarza Wilhelma w tym 
celu, aby oderwać Francję od Rosji, mogą być 
przyczyną niebezpieczeństwa, na którą zwraca- 
my awagę naszego społeczeństwa. * 

Byliśmy już nieraz świadkami, że względy 
państwowe siają nad społecznemi. 


List Coppćego do cara Mikołaja II. 


Znany poeta i pisarz francuski Franciszek 
Coppe — pisze Dziennik Pozn. — po śmierci 
cara Aleksandra Ill. napisał panegiryk, poświę- 
cony pamięci jego, Da wzór tego wszystkiego, co 
się od lat kilku we Francji wobec rządu rosyj- 
skiego działo i dzieje, prawdziwie wedle dzisiej- 
szego prądu a la française. 

Rodacy nasi, a raczej pewna ich część, prze- 
czytawszy ów  panegiryk , wystosowali do p. 
Coppée list, w którym go proszą, aby się wsta- 
wit do cara Mikołaja Il. za nieszczęśliwymi na- 
szymi skazańcami i wygnańcami, pozostającymi 
na Sybirze. Pan Coppóe został wzruszony tą 
petycją i w Le Journal napisał list otwarty do 
cara Mikołaja, błagając go o ułaskawienie nieszczę - 


śliwych kzaci naszych Sybiraków. 
W [is ym z całą naiwnością i nieświado- 


mością franeffką przytacza owe słowa zmyślone, 
które miał wyrzec Kościuszko: „Finis Poloniae" 
a co jest wierutnym fałszem. 

W ogóle cały list jest pełen przesady i fra- 
zesów. Oto niektóre ustępy z niego: 

„Monarsze serce W. C. M. — mam tę sil- 
ną nadzieję — zrozumie mnie. Tem wyżej bę- 
dzie ceniło przyjaźń Francuzów, gdy się przeko- 
na, jak są wierni; wysłucha tego głosu, który 
mu radzi, aby przebaczyło i zapomniało; przy- 
pomni sobie, że najlepszem lekarstwem w cier- 
pieniu jest dobroć i że szlachetną rzeczą jest 
uszczęsliwiać innych we włassym smutku 

Dziad W. C. M., który zniósł poddaństwo i 
tylu miljonon: poddanych przywrócił godność 
ludzką, ojciee W. C. M., który podtrzymywał 
pokój na Świecie, pozostawiają po sobie świetniej- 
szą pamięć, niż gdyby byli zdobyli sławę zwy- 
cięztwa w stu walkach i przekazali W. C. M. w 
tej mierze przykład godny naśiadowania, bo 
byli, jeden jak drugi (?) ,łaskawi i miłosierni. Mimo 
to, dzierżąc władzę absolutną, musieli wypełniać 
czasami twardy obowiązek królów, obowiązek 
karania i używając szczodrze swego prawa ia- 
ski (?), nie mogli zniszczyć wszystkich skutków 
pierwotnej swej surowości.“ 

I dalej znów: 

„Najmiłościwszy panie! W najuroczystszych 
chwilach życia Twojego zwracam się ztą prośbą 


— Ha! więo teraz kobiety nawet aresztu- 
jecie? No, przyznać trzeba, że nie jest to zbyt 
grzecznie. 

— Jesteś wiwandjerką 

— Wiwandjerki nie są żołnierzami. 

(= To też nie aresztuję cię jako żołnierza, 
ale jako szpiega! — odrzekł oficer i zwracając 
się do swoich dodał: 

— Sprowadzić mi tu czterech ludzi i zabrać 
tę kobietę. Niech jej pilnie strzegą. 

Baron de Lowendaal, który pobiegł do 
pokoju Blanki, powrócił właśnie strasznie wzbu- 
rzony. 

— Panowie — zawołał głosem drżącym — 
ta kobieta jest spólniczką ucieczki... ułatwiła ona 
ucieczkę panny de Laveline, mej narzeczonej. 
Gdzie jest panna de Laveline ? — zapytał gwał- 
townie, zwracając się do Katarzyny. 

Ta zaczęła się śmiać i rzekła: 

— Jeżeli pan chcesz zobaczyć pannę de La- 
veline, to opuść tych panów Austrjaków i udaj 
się do obozu francuskiego. Ona tam na pana 
czeka. 

— Do obozu franeuzkiego? A cóż ona tam 
robi ? 

.  Margrabia nachylił się do ucha barona 
1 szepnął: 

— Powinno to pana pocieszyć, bo przecież 
między Francuzami nie spotka Neipperga, o któ- 
rego pan jesteś zazdrosny. 

— Być może — odparł baron — ale pytam 
jeszcze raz, co ją zmusiło do udania się do Fran 
cuzów ? Czyżby się zakochała w Dumowriezie ? 

-— Odnalazła swe dziecko — powiedziała 
spokojnie Katarzyna. 

Słowa te wywarły piorunujące wrażenie na 
barona i margrabiego. Leonard, obecny tej sce- 
nie, zawiedziony nieco w swych nadziejach, 
skrzywił się szkaradnie, bo wszystkie jego pro- 
jekty nagle włeb wzięły. Począł rozmyślać, coby 
mu teraz czynić należało i doszedł do wniosku, 


moją do Ciebie. Wylewasz łzy synowskie, stojac 
pomiędzy Twą Matką Najdostojuiejszą. przebitą 
mieczem najcięższej boleści i młoda księżniczką, 
którą za dm kilka podniesiesz do godności cesa- 
rzowej. Widok tych dwóch postaci żałobnych 
navełnia Cię z pewnością łagodnością i wzrnsze- 
niem. Pozwóż mi, Panie, przywołać przed oczy 
Twoje te Polki, okryte także kirem żałobnym, 
nie z powodu zmarłych, leez z powodu oddalo 
nych, których powrotu już się nie spodziewają. 
Są to owe małżonki, którym nie wolno czuwać 


przy mężach umierąjących, mi zamkuąć im úcz ™z 


stygnących; są to owe dziewice, którym nie 
wołno upaść na kolana przy łożu śmierci ich 
ojców, lab położyć im rękę na czole z ostatnią 
pieszczotą. 

W imię Matki Twej dostojnej i Twej narze- 
czonej, błagam Cię Panie za owemi istotami w 
żałobie, które nie są ani wdowami, ani sierotami. 
Jednem pociągnięciem piór. możesz im oddać 
tych biednych wygnańców, od których one na 
zawsze — jak myślą — oddalone są przestrze- 
niami nieprzebytem. W dni, następujące po 
śmierci nieubłaganej, ktćra ofiary swe chwyta i 
w pałacach cesarskich, a która Wam Ojca teraz 
zabrała, pozwól wrócić tym, których tam setki, 
których tam tysiące, tym ojcom rodzin. 

Nie wspanialłszego nad to!“ 

I tak dalej. 

Inne znów grono rodaków naszych, przeby: 
wających w Paryżu, przeczytawszy ów list 
otwarty, zaprotestowało przeciw tej niezręcznej 
interwencji. My serdecznie miłujemy naszych ro- 
daków, na obczyźnie przebywających, ale radzi- 
byśmy byli, aby oni nie zabierali głosu w imie- 
niu narodu polskiego i nie szukali pomocy, ani 
żadnej interwencji od tego rodzaju ludzi, którzy 
się w pałąk zginają przed rządem despotyzmu i 
naszymi prześladowcami. Wszelkie pety- 
cjei protesta należą do kraju, a 
zwłaszcza do jego reprezentacyj 
uprawnionych, gdzie takowe istnie- 
ją. Trwaćiwytrwać, zresztą, zacho- 
wując godność narodową, toobowią- 
zek kazdego Polaka. 

Dodajmy wreszcie, że kobiety 
angielskie przygotowują petycjęo 
uwolnienie braci naszych z sybiru. 
To iaa i i1Chrzecz, i Wema Bu kgi z 
nas przeszkodzić nie może.“ 


Bułgarja a Rosja. 

Organ południowo-bułgarskich uujonistów, a 
zwłaszcza przywódców ich Weliczkowa (ebe- 
enie ministra robót publicznych), Madżdzowa 

Bobczewa, który za czasów Stambulowa 
był jedynem pismem o bar vie wyraźnie mos k a- 
lofilskiej, zabrał przed kilku dmaru głos 
w sprawie stosunku Bułgarji do Rosji. Nie poj- 


muje ten organ, jak można sprawę pojednania si 


z Rosją łączyć z jakiemikolwiek warunkami. 
Mówić o warunkach jest obrażającem zarówno 
dla Bułgarji, jak dla Rosji. Nie można przypu- 
ścić, żeby Rosja chciała stawiać warunki niczgo- 
dne z niezawisłością Bułgarji. Naród, któryby 
taki warunek przyjął, straciłby prawo do przy- 
jaźni innych, a Rosja sama nie miałaby dla ta- 
kiego przyjaciela szacunku. Najcenniejszym skar- 
bem dla narodu jest jego niezawisłość, a Bułga- 
rzy kupcząc tym skarbem, okazaliby się niego- 
dnymi tych ofiar, które poniosła Rosja dla wy- 
swobodzenia Bułgarji. W końcu zaznacza wspo- 
mniany organ, że rozmaite pisma rosyjskie tam- 
tejszą opinję publiczną na błędne wodzą tory, 
jeśli torują droge mniemaniu, że pojednanie z lto- 
sją możliwe jest pod warunkami dla Bułgarji 
poniżającemi. 

W szczerość powyższych wywodów nie wie- 
rzy Swoboda i przeciwstawia im zapatrywania 
organu unjonistów z r. 1856. Porównanie to je 
że najlepicj będzie, gdy się wślizgnie do obozu 
francuzkiego. Łatwo mu to przyjdzie, gdyż zna 
hasło. Nie wiele więc myśląc, przemknął się po za 
żołnierzami austrjackimi, dostał się do drawi 
i rzucił się w pole. 

Tymczasem oficer. który zatrzymał Ka- 
tarzynę, rzekł ostro: 

Trzeba z tem wszystkiem skończyć. Pa- 
nie baronie, może pan masz jakie pytanie zadać 
tej kobiecie ? 

— Nie! nie! Weźcie ją, okujcie, rozstrzeluj 
cie! — wołał wzburzony — wypytajcie jej się, 
dowiedzcie się, CO Się stało z panną de Lavel- 
ne... niech powie nakoniec, eo znaczą te słowa 
o jakiemś dziecku. 

— Zamkniemy ją — odrzekł jeden z ofice- 
ców — w którymkolwiek z pokojów zamkowych. 
Jutro ona nam wszystko opowie. 
| _ — Jutro będą tu żołnierze rzeczy pospolitej 
i nikt Z nas nie mie powie, bo wy wszyscy bg- 
dziecie zabici! — krzyknęła Katarzyna 

— Weżcie ją = rzekł chłodno oficer — a 
gdyby się opierała, zwiążcie. 

Czterech ludzi oparło broń 
presbiterjum 1 krokiem ciężkim zbliżyło się do 
Katarzyny. a. 

= Nie zbliżajcie sią! — zawołała ta osta- 
tnia -- pierwszy, kto się ruszy, życiem to przy- 
płaci | i 

I wydobywszy żywo z za pasa dwa pistole 
ty, skierowała ich lufy na żołnierzy, którzy się 
wobec tego zatrzymali. 

= Co. to? — krzyknął z gnicwem «fie r 
boicie się jednej kobiety ? 
`- Już czterej żołnierze mieli wykonać da 
ny im rozkaz, gdy wśród ciszy nocnej, tuż w po- 
bliżu kaplicy, rozległ się odgłos bębna. Grano 
do ataku... 

— Francuz ! Francuzi! — szepnął z trwo- 
gą baron. 


— 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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dnak może nieznpcłnie jest sprawiedliwem, gdyż 
wówczas za panowania księcia Aleksandra inna 
była sytuacja, a Rosja otwarcie i wszelkiemi 
sposobami dążyła do zagarnięcia moralnych rzą- 
dów w Bułgarji. 


Towarzystwo przyjaciół uczącej 
się młodzieży. 
Lwów 25. listopada. 

Dzisiaj w południe odbyło się w wielkiej 
sali ratuszowej doroczne walne zgromadzenie je- 
dnego z najpożyteczniejszych towarzystw naszych, 
mianowicie „Towarzystwa przyjaciół uczącej się 
młodzieży.“ Kilka najważniejszych liczb, wyję- 
tych ze sprawozdania wydziału za rok 1894, 
daje wyobrażenie o olbrzymiej, a obfitej w owo- 
ce działalności tego Towarzystwa. 

W czasie od 1. października r. 1893 do 1. 
października 1894 wynosił ogólny dochód 9.244 
zł. 79 ct., rozchód zaś 9.882 zł. 21 ct. Na po- 
krycie nadwyżki wydatków w kwocie 274 zł. 85 
ct. użyto z zapasu dyspozycyjnego, pozostałego z 
końcem ubiegłego rokn z fanduszów obrotowych. 
Obrót kasowy podniósł się w tym czasie do 
25.897 zł. 41 ct 

Dodajmy do tego siedmioletnią działalność 
Towarzystwa, wspartą przez 1050 członków i to, 
że setki młodzieży szkolnej z najcięższej nędzy 
— rzecby można, od głodowej śmierci ratuje — 
a mamy przed sobą obraz, stwierdzający dosa- 
dnie ważność, a zarazem skuteczną działalność 
Towarzystwa. Że wśród naszych stosunków uda- 
ło się osiągnąć tak poważne humanitarne rezul- 
taty, jest to niezwykle pocieszającym objawem— 
bo wskazuje, że społeczeństwo nasze w dobrze 
zrozumianym interesie narodowym czuwa nad 
tem i stara się o to, aby żadna jego latorośl 
marnie nie zginęła. Zawdzięczać to należy w 
pierwszym rzędzie niezwykłej gorliwości człon- 
ków, spełniających z całą ścisłością przyjęty na 
siebie obowiąsek — następnie wielkiej gorliwości 
i żywemu zajęciu się różnych osób i instytucyj, 
które Towarzystwo nieustannie wspierają. Nie 
możemy również pominąć — pisze dalej wydział 
w swem sprawozdaniu -— zasłng całego szano- 
wnego nauczycielstwa miasta Lwowa, które bez- 
interesownie i z całym zupałem cele Towarzy- 
stwa wspierało. Działalnoć Towarzystwa przed- 
stawia się jak następuje. W ciągu czterech zi 
mowych miesięcy ubiegłego roku wydano 74.531 
obiadów, kosztem 4 694 zł. Na obiad dawano ro- 
sół z fasolą, albo ryżem, krupkami lub ciastem 
— nadto mięso i chleb. W dni postne dawano 
obiady postne. Dla starszej młodzieży dawano 
nadto obok zupy drugą mączną potrawę. Obia- 
dy sporządzano i wydawano w 1l miejscach. 
Oprócz obiadów obdarzał wydział ubogą mło- 
dzież szkolną książkami, odzieżą i obuwiem, a 
w wypadkach uwzględnienia godnych opłacał 
czesne. 

Wydział wziął także udział w wystawie kra- 
jowej, przedstawiając statystycznie rozwój To- 
warzystwa. - 

Duszą towarzystwa, jak w poprzednich 
latach, tak i w roku ubiegłym był niestrudzony 
prezes inspektor p. Mieczysław Baranowski, któ- 
remu dzielnie dopomagali wiceprezes p. Michał 
Michalski i sekretarz p. Stanisław Majerski. 

Przebieg dzisiejszego zgromadzenia, któremu 
przewodnicył p. M. Baranowski, był na- 
stępujący : Protokół, z poprzedniego zgromadze- 
nia, odesłano do sprawdzenia do wydziału, a 
sprawozdanie z czynności wydziału, jak również 
sprawozdanie kasowe przyjęto bez rozpraw do 
wiadomości wraz z wnioskiem komisji lustracyj- 
nej o udzielenie wydziałowi abselutorjum. 

Z porządku dziennego, 
p. Majerski, przedstawił projekt połączenia 
Towarzystwa z mającem podobne cele „Towa- 
rzystwem pomocy naukowej.* Głównym celem 
tego połączenia miałoby być zbudowanie już w 
przyszłym roku bursy dla ubogiej młodzieży. 
W połączenia miałyby oba Towarzystwa na ten 
cel 8000 z. i grunt pod budowę, a nadto gotowe 
już plany i kosztorysy. Bursa będzie nosiła na- 
zwę: „Dom im. Tadeusza Kościuszki” i ma hy% 
przeznaczoną tylko dla najzdolniejszych uczniów. 
Zbudowana w setną rocznicę trzeciego rozbioru 
Polski, ma bytem swoim udowodnić, że odrodze- 
nie narodu winno się zacząć od wychowania jego 
młodzieży. Nie proletarjuszy umysłowych, ale 
dzielnych i pracowitych obywateli powinien spo- 
łeczeństwu przysparzać zakład, który będzie no- 
sił nazwę największego bohatera naszego.—Refe- 
rent zakończył wnioskiem, ażeby zgromadzenie 
zgodziło się w zasadzie na fuzję obu towarzystw, 
z zachowaniem ich indywidualnych cech i celów 
i poleciło wydziałowi przeprowadzenie rokowań, 
po ukończeniu których zwołanem zostanie pono- 
wne walne zgromadzenie dla powzięcia ostate- 
cznej w tej sprawie decyzji. 

Po ożywionej dyskusji zgromadzenie przy- 
jęło jednomyślnie wniosek referenta, poczem na 
wniosek wydziału, przedstawiony przez prezesa 
Baranowskiego. mianowano członkami-dobrodzie- 
jami Towarzystwa obywateli: Rakowskiego Jana 
i Żelechowskiego Witalisa. 

Nastąpiły wybory wydziała na rok przy- 
szły. Wybrani zostali jednogłośnie: przesem pan 
Mieczysław Baranowski, wiceprezesem pan 
Michał Michalski. Do wydziału pp: Bardasz 
Ferdynand, Fafara Juljan, dr. Krosiński Włodzi- 
mierz, Moos Karol, Majerski Stanisław, Olpiński 
Filip, dr. Ruker Jan. Zastępcy: Lukas Edmund, 
Sąsiada Jan. Do komisji kontrolującej pp.: Ko- 
paczyński Edmund, Wagner Franciszek, dr. Wi- 
ktor Jan. 

Po ogłoszeniu rezultata wyborów, zamknął 
przewodniczący posiedzenie o godsinie 1. m. 15. 
po południu. 


Ku czci Adama Mickiewicza. 


W obszernej sali „Sokoła“, zapełnionej pu- 
blicnością, odbył się onegdaj urządzony przez 
„Czytelnię akademirką* wieczorek ku czci Ada- 
ma Mickiewicza. Od szeregu lat przyzwyczai- 
liamy się ten wieczorek uważać za niezwykłą 
uroczystość z dwóch powodów: raz dlatego, żo 
jest to najpoważniejszy z licznych obchodów ro- 
cznicy śmierci księcia naszych poetów, a powtóre, 
że na tym wieczorku młodzież akademicka przez 
usta swego reprezentanta, prezesa „Czytelni“, 
przedstawia zawsze społeczeństwu „swych myśli 
przędzę i swych uczuć kwiaty“ — wypowiada 
swe przekonania, zdaje rachunek ze swej pracy 

Wczoraj zadanie to przypadło w udziale 

becnemu prezesowi „Czytelni akademickiej" p. 
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nadaje twarzy piękną i Brzyjenna, Mość, odświeża Í konserwuje. 
ena 


referent wydziału '| mańskie.* Dzielnych Echistów, 


Piorackiemu. Chcąc być ścisłymi, podajemy 
jego przemówienie w najważniejszych, ustępach : 
„Jako młodzież akademicka powołani je- 
steśmy do tego, by zdobyć na uniwersytecie 
wiedzę fachową. Przedewszystkiem uczyć się 
mamy, gdybyśmy tego nie dopełnili, źle przy- 
służylibyśmy się społeczeństwu, stworzyli może 
niepotrzebny balast, który ono dźwigać musi. 
Lecz nauka sama, zdaniem naszem, nie wystar- 
cza, Wszak za krótki czas wziąć mamy w ca- 
| łej pełni udział w życiu obywateiskiem. Czyż 
mamy wystąpić niepewni, bez zasad i chwiejni, 
! nieznający prądów nurtujących w społeczeństwie, 
| skłonni pochylić się tam, skąd pierwszy wiatr 
ł 
i 
| 
| 


mam 


powieje ? Więc drugim naszym obowiązkiem 
pracować nad swym charakterem, skrystalizo- 
wać swe zapatrywania i przynczyć się wypo- 
wiadać śmiało, co przekonanie nam dyktuje jak 
czujemy i myślimy. 
Lecz dokądże skierować ma młodzież pol 
ska swe dążenia, gdzież jej cele, jei ideały ? 
Naród nasz wykreślony z liczby żyjących, 
zdaniem wielu, — skazany na zagładę. Usiło- 
| wania najszlachetniejszych, by wywalczyć mu 
z bronią w ręku wolność, spełzły na niczem. 
My jednak na każdym kroku, przy każdej 
i sposobności zaznaczać będziemy. że niepodległość 
: Polski—to nasz ostateczny cel. Wszelkie teorje, 
| które narodowość wykłuczają, dobre dla tych, 
| którzy w wybujałych rozumowaniach nie wiedzą 
już, dokąd podążyć mają, dobre dla zdegenero- 
wanych — nie dla nas. 

Lecz by cel ten osiągnąć, trzeba wpierw 
obudzić samowiedzę narodu, naród stworzyć 
trzeba. Więc tym bliższym celem ekonomiczny i 
umysłowy rozwój ludu, to program naszej pra- 
cy — wszystko w ludzie i wszystko dla niego. 

Położenie nasze nie dozwala nam jednak 
w całej pełni oddać się tej pracy. Poznać tedy 


choć teoretycznie lud, wspierać usiłowania 
oświaty, dzielić się naszymi wiadomościami 
z klasą rzemieślniczą — będzie naszem stara- 


niem. Skazano nas na Śmierć, ileż to razy wznie- 
siono już okrzyk finis Poloniae, jakichże to nad- 
ludzkich wysiłków użyto, by zdusić nas — a 

| jednak — po każdem nowem prześladowaniu 
potęguje się tylko nasza siła, każde zaprzecze- 
nie nam prawa do życia wowołuje żywszy objaw 
tegoż — i my młodzi również z silną wiarą tym, 
którzy głoszą, że do zmarłych należymy, odpo- 
wiemy słowami wielkiego Galileusza „A przecież 
się obraca“. 

Przemowę tę akad. Pierackiego przyjęła pu- 
bliczność gromkiemi oklaskami  Nastąpiły pro- 
dukoje muzykalno wokalne i deklamacyjne. / u- 
znaniem podnieść należy właśnie program, w któ- 
rym w części wokalnej i deklamacyjnej uwzglę- 
dniono niemal wyłącznie poezje nieśmiertelnego 
wieszcza, a w ogólności tylko utwory polskich 
kompozytorów. Wszystkie punkty programu wy- 
konane były koncertowo. Tuż po przemowie 
wstępnej odegrali panna Setmayer, prot. Wolfs- 
thal i akad. Moszyński Trio G-mol Chopina, po 
czem dr. Czerny pięknym swym głosem tenoro- 
wym odspiewał Moniuszki „Znasz li ten kraj“ i 
„Dwie zorze,* a zmuszony oklaskami dodał je 
szcze „Kozaką * Akademik Warmski wygłosił z 
zapałem ustęp z LV. części „Dziadów“, a znana 
z estrady koncertowej młoda śpiewaczka panna 
Rępkówna odśpiewała prześlicznie Moniuszki 
„Świteziankę* i „Gwiazdkę * Oklaskom nie było 
końca. Prof. Wolfathal raz jeszcze pojawił się na 
estradzie, ażeby publiczność ach reig osier 
skiemi tonami swych skrzypiec. Odff “4 Żeleń- 
«skiego „Romana-.i. Kontskiego „dlazarek*. W re= 
szcie sympatyczny chór „Echa“ odspiewał bar 
dzo udatnie kompozycję swego dyrygenta p. Or- 
fłowskiego do sonetu Mickiewicza „Stepy Aker- 
a w szczególio- 
ści kompozytora i wykonawcę tenorowej partji 
solowej akad. Bojarskiego, nagrodziła publiczność 
burzą oklasków. 

Wieczorek zakończył pięknem przemówie- 
niem rektor uniwersytetu prof. dr. W ojcie- 
chowski. Mowca wykazał, czem był dla na 
szego narodu Mickiewicz i dlaczego go tak 
czcimy. Bez niego żylibyśmy jeszcze zapewne, 
bo po Kościuszce i pieśni Dąbrowskiego zginąć 
nie mogliśmy — ale żylibyśmy na tem niższem 
piętrze, na którem żyją niektóre narody, nam 
pokrewne; one dźwigać się dopiero poczynają, bo 
nie miały właśnie takich, jak Mickiewicz, mężów. 
Młodzież polska, której zadanie jest i pozostanie 
o wiele trudniejsze, aniżeli młodzieży innych 
narodów, od Mickiewicza powinna się przede- 
wszystkiem uczyć tej wielkiej miłości Ojczyzny, 
jaka we wszystkich jego utworach się przebija, 
miłości, która obejmuje przeszłość i przyszłość 
i wszystkich synów Ojczyzny. Kto służy Ojczy- 
żnie, słaży ludzkości, a błędnem jest praekona 
nie, jakoby ladzkość i Ojczyzna były pojęciami 
sprzecznemi. Mowca zakończył wyrażeniem na- 
dziei, że młodzież tak właśnie, jak ów nieśmier- 
telny genjnsz, którego pamięć czcimy, miłować 
będzie Ojczyznę. 


| „JARONIKA. 
EWY o fundacji Imienia Tadeusza 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 27. listopada. 

O godz. 6. wieczorem posiedzenie Towarzystwa 
przyrodników. 

O godz 6'/, wieezorem w stowarzyszeniu nau- 
czycielek pogadanka o powieści Prusa „Fmancy- 
pantka. “ 

Teatr hr. Skarbka: „Fedora“, dramat w 4 akt. 
W. Sardou. Dwndziesty pierwszy występ pani He- 
leny Modrzejewskiej. Początek o godz, 7. wieczorem. 


Wiadomości osobiste. Pp. Zyg. Dembowski, 
Stanisław hr. Badeni i dr. Zdzisław Mar- 
chwioki wyjechali do Krakowa, w celu wzięcia 
udziału w obradach rady nadzorczej Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń. i 1 

Z życia towarzyskiego. W Partyniu u pań- 
stwa Józefów hr. Męcińskich, odbył się świetny bal 
w środę d. 21., jako w dniu nrodzin najstarszej 
córki gospedarstwa. Około 120 osób zapełniło ob- 
szerne salony pałacu, 8 między obecnymi zauważy» 
liśmy: Ke. marszałka Sanguszkę, hr. Ludwikę Bo- 
browską z córką, panią Edwardową Dzwonkowską z 
córkami, pp. Adolfów Dobrzyńskich, hr.. Włady- 
sławów Bobrowskich i w. i. osób z bliższej i dal- 
szej okolicy. Tańczono do godz. 9. rano pod kiero- 
wnictwem pp. Jana Gorayskiego i Lucjana Preka. 
Bal ten, dzięki niezrównanej uprzejmości gospodar- 
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„ekiego zasługuje na prawdziwe nznanie. 


ESENCJA arocuiatyczi* do prukania nat. 
Kilka kropel, dodanych de wody, daje bRĘ zo przy jemne, orzeźwiające 
i wzmacniające dziąsła ;łukan:e, usuwa kamień i nieprzyjemny zap:ch 
w ustach, zębom powiaca białość i chroni od psucia się. 
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stwa będzie dla wszystkich obecnych na nim dlugo 
miłem wspomnieniem, 

ra *Nekrologja. Rudolf Jakubaehe przeżywszy 
29 lat, zmarł d. 21. w Kossowie. — W Tłumaczu 
zmarł d. 22. bm. długoletni i zasłużony burmistrz 
tamtejszy Stefan Skawiński. właściciel krzyża za- 
sługi z koroną. 

Kalendarz. Wtorek (27.): Walerjana. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 31, zachód o godzinie 
4. minut 5. 

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcy- 
biskupa Issakowicza wpłynęły do prezydjum ma- 
gistratu następujące datki : 

Na listę składkową rady powiatowej w Złoczo- 
wie: Jędrzej Mazaraki, Kazimierz Jaworski, W. Tre- 
ter i Teodor N. po 1 koronie razem 4 korony. 

Na listę składkową p. Karola Rawera: Karol 
Rawer, dr. Tomasz Garlicki, Wanda Ritterman, Marja 
Zagórska, Tomasz Próchnieki, dr. Limbach, Franci- 
szek Terlikowski, Ferdynand .Bostel, dr. Władysław 
Margasz i Adam Paszczyński po 1 koronie, razem 
10 koron. 

Na listę składkową magistratu w Wieliczce: 
Sylwery Miszke, Stanisław Mrowa, dr. Józef Gryb- 
ezyk, dr. Zygmunt Miczyński, Bronisław Łagnna, 
Pinkas Zimeles, Franciszek Zieliński, Wranciszek 
Klein, Karol Gabryelski, Michał Olkusznik, Abraham 
Seidenfrau, Salamon Rosenzweig, Józef Perlberger, 
Władysław Ciepły i dr. Jakób Dziewoński po 1 ko- 
ronie. razem 15 koron. 

Na listę składkową rady powiatowej w Trem- 
bowli: Paszkowski, Kaliniewski i N. N. (nazwisko 
nieczytelne) po 1 koronie, Stanisław Serafiński 40 gro- 
szy. razem 3 korony 40 groszy. 

Ogólna kwotę 
na książeczkę galicyjskiej kasy oszszędności Nr. 
10.697 przechowanej w prezydjum magistratu. 

Od kilku dni mamy prześliczną pogodę. Ter- 
mometr wskazuje rano 2° R. W południe powie- 
trze znacznie się ociepliło. 

Na gimnazjum w Cieszynia wydział miejskiego 
Towaszystwa strzełeckiego we Lwowie ofiarował z do- 
chodów ostatniego piknikn kwotę 50 zł. na założenie 
polskiego gimnazjum w Cieszynie. Towarzystwo strze- 
leckie postanowiło również od każdego biletn sprze- 
danego na wieczorki tańcujące, urządzać: się mające 
przez Towarzystwo w przyszłym karnawale na strzel- 
nicy miejskiej, pobierać po 20 et. na rzecz gi- 
mnazjum polskiego w Cieszynie. 

Pewyższe postanowienie towarzystwa strzele- 
Inne towa- 
rzystwa powinne pójść za przykładem towarzystwa 
strzeleckiego. 

(m) Z sali rozpraw. Rozprawa karna nie- 
bezpiecznego złodzieja Klorkiewicza, zakończyła się 
zasądzeniem tego ptaszka na pięć lat ciężkiego wię- 
zienia. Kolega jego, operator nagniotków Płonka, do- 
stał tylko miesiąc aresztu, zaś trzeci towarzysz Wą 
sikiewiez został uwolniony od oskarżenia. 

Obeenie toczy się przed trybunałem sędziów 
przysięgłych rozprawa karna przeciw chłopowi Iwa- 
nowi Gnszta, oskarżonamu o zbrodnię podpalenia. 
Wedle aktu oskarżenia Guszta podłożył ogień i spo- 
wodował pożar, który zniszczył 4 gospodarstwa wło- 
ściańskie. Gnaztę broni dr. Paneth, oskarżenie wnosi 
p. Gałkowski. 

(m.) Tramwaj elektryczny na linji Kawiarnia 
wiedeńska-łyczaków, robi doskonałe interesa. Przez 
cały dzień prawie wszystkie wozy są przepełnione, 
a modną tą komunikacją posłagują się nawet „kru- 
piarki i rzeźnicy recte. świniobójey*, którzy ten inte- 
res prowadzą w zimie. Komisja elektryczna uchwa- 
liła urządzić jeszcze jeden przystanek koło kamienicy 
Alderów, gdzia się-mieśsi-komisarjat. Będzie to dla 
mieszkańców Tyczakowa nadir wygodnem, gdyż obe- 
cnie musiało wiele osób iść aż do szpitala wojsko- 
wego i tam wsiadać. 

Wydzierżawisnie kraj. opłat konsumcyjnych. 
Wydział krajowy wydzierżawił w dalszym ciągu 
prawo poboru kraj. opłat konsuneyjnych w powiatach 
politycznych: Grybów, Ropczyce, Chrzanów, Złoczów, 
tudzież w powiatach sądowych: Pruehnik, Sieniawa 
Stanisławów, [Lisko i Lutowiska. 

Temperatura. Barometr opada powoli. 

Srednia temperatura w tym czasie była — 1'7'0., 
najwyższa -|- 08'0., najniższa — 5'2'0. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie połndniowo-zachodni o 
średniej prędkości 4 m/sek; średnia temperatnra po- 
zostanie około — 2 'C., niebo będzie przeważnie za- 
chmurzone, a względna wiigotność powietrza około 
85 proc. ; opadu nie będzie. 

Pomnik Grottgera. Komitet, zajmujący się ze- 
braniem fnnduszu na pomnik Grttgera, na posiedze- 
nin w doin 21. hstopada rb. uchwalił zwołać ogólne 
zebranie artystów malarzy i rzeźbiarzy w Krakowie 
w styczniu roku nadchodzącego. Wtedy będzie do- 
kładnie wiadomym stan funduszu pomnikowego po 
odebrania reszty list składkowych i po wliczenin 
procentów od sumy całej, dotąd na ten cel złożonej, 
która tymczasowo przedstawia się w cyfrze 1900 zł. 
70 et. Uchwalono zebrać od wszystkich polskich ar- 
tystów, gdziekolwiek się znajdują. prace ofiarowane 
na fundusz pomnikowy i składać je w lokałn Towa 
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych pod opieką skar- 
bnika. Gdyby wszyscy polscy artyści zechcieli ofiaro- 
wać po jednym tylko ze swoich utworów, a obecnie 
mamy artystów przeszło 400, to po spieniężeniu ich 
ofiar naraz powstałby fundusz na piękny, godny pa- 
mięei Artura Grottgera, pomnik spiżowy. 

Kurs op trywanła ran dia pań, który w roku 
nbiegłym po raz pierwszy otwarto w Krakowie, roz- 
poczyna się ponownie w roku bieżącym w dniu 1. 
grudnia w zakładzie Sióstr Miłosierdzia na Kleparzu. 
Kierunek podobnie jak w roku przeszłym objął doeent 
chirurgji dr. Bossowski. 

Delegatem gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
z pow. trembowelskiego wybranym zestał jednogło- 
śnie Jerzy hr. Dunin:Borkowski, zaś zastępcą Adam 
Mysłakowski. 

Praktyczne zarządzenie. Dyrekcja poczt ogłasza : 
Celem przedłużenia terminu nadawania listów miej- 
scowych we Lwowie, a względnie dla wygody pu: 
bliezności, pragnącej oddawać tego rodzaju listy je- 
szcze po terminie ustanowionym do zbierania listów 
w mieście, umieszczoną będzie z d. 28. bm. w we- 
stibulu tutejszego głównego budynku pocztowego 
skrzynka listowa, przeznaczona li dla korespondencyj 
miejscowych. 

Listy z tej skrzynki wybierane będą bezpośre 
dnio przed każdorazową ekspedycją listonoszów, a to 
o godz. 755 rano, 1055 przedpoł., 440 i 555 
popołudniu. R 

sudowa pomnik. Mickiewicza w Tarnopolu 
postępnje raźno dzięki zabiegom komitetu wykona- 
wczego. Fundamenta już wykończono, roboty zaś 
około wykonania piedestalu dobiegają ku końcowi. 
Pomnik stanie w pierwszych dniach wiosny. 

Hand | dziewczętami. Przed dziesięciu dniami 
niknęły z Czerniowiec bez wieści dwie młode dzie- 


32 koron 40 groszy ulokowano | 
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znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdziękow aż do późnej s arości, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł. 


wczyny, siostry Roza i Regina Blum. Starsza liczy 
lat 21, młodsza 16. Trudniły się szyciem bielizny. 
Nie ulega wątpliwości, iż wyjechały na Wschód. 

_ Samobójstwo. W lesie franzthalskim zastrzelił 
się dnia 21. b. m. włościanin Franciszek Germann. 

„Z poclągu kolejowego wypadł onegdaj między 
stacjami Czerniowce i Volksgarten kenduktor Gustaw 
Lenkisch Z Berhometu i doznał groźnych uszkodzeń. 

„Nieszczęśliwe wypadki. We wsi Arbora przy 
przejeździe rzeki Seretu w bród utonęli dwaj włościa- 
nie: Antoni Nikifor i syn tegoż Konstanty. — 
W Mołodyjowie, skntkiem zaczadzenia, zmarła wie- 
śniaczka Antonina Wałach. 

Uciskła od dzieci. Przedmieszczanka Kaliczanki, 
Teresa Gross, nie mając sposobu do życia, wydaliła 
się z domu, pozostawiając bez opieki troje drobnych 
dzieci i zniknęła bez wieści. 

= Mordercy Ś. p. Twardyjewicza, o którego tra- 
gieznym zgonie piszliśmy przed kilku tygodniami 
staną gw piątek przed tarnopolskim sądem przysię- 
głych. Oskarżonych jest szesnastu włościan. Roz- 
prawa potrwa trzy dni. 

Pogrzeb Rubinsteina — jak donoszą z Peters- 
bnrga — odbędzie się w ałeksandrowsko-newskiej 
ławrze, w dniu 30. listopada, w dzień urodzin, w 
którymby zmarły ukończył 65 lat. Pogrzeb odbędzie 
się tak, jak pogrzeb;Czajkowskiego, to znaczy na koszt 
państwa i nader okazale. 

-Pogrzeb Franciszka Magnard'a odbył się w u- 
biegły wtorek w Paryżu z kościoła Notre-Dame de 
Lorette. Cały świat literacki, naukowy, artysty- 
czny, dziennikarski i polityczny uczestniczył w rze- 
czonym pogrzebie. Pośród mnóstwa wieńców wyró- 
żniał się olbrzymi, przepyszny wieniec od redakcji 
i administracji Figara, od teatrów paryskich, 
prasy i stowarzyszenia roznosicieli dzienników. Po 
mszy żałobnej, w czasie której dali się słyszeć 
najsłynniejsi artyści opery i opery komicznej. or- 
szak żałobny skierował się ku cmentarzowi Passy. 
Nad grobem wygłosili mowy: Claretie, Franciszek 
Coppúe, Edward Hervé, Adrian Hébrard i Fernand 
de Rodays, który w imienin Figara złożył w sło- 
wach gorących ostatnie pożegnanie redaktorowi 
Franciszkowi Magnard. 

Wiadomości osobiste. P. wiceprezydent Kra- 
jowej dyrekeji skarbu dr W. Korytowski po 
wrócił wczoraj do Lwowa. 

Bardzo wesoło obchodził Lwów wilje św. Ka- 
trzyny. Prócz bardzo wielu prywatnych zabaw, od- 
były się większe zebrania, mające charakter więcej 
publiczny — na Strzelniecy miejskiej iw 
Kasynie miejskiem. Zabawa z tańcami, urzą- 
dzona aa Strzelnicy miejskiej, udała się znakomicie, 
a w pięknej sali, która obecnie otrzymała światło 
auerowskie, zgromadziło się całe lwowskie mieszczań- 
stwo. Wobec tego, że danserów było pod dostatkiem 
i to danserów wypróbowanych w niejednym boju 
karnawałowym — tańce szły nader ochoczo. Po ma- 
znrze, aranż.wanyii z Ogromną werwą, zasiedli goście 
w liczbie około 200 do sutej wspólne! kolacji, gdyż 
zabawa niedzielna była właściwie piknikiem. Po ko 
lacji tańczono dalej przy dźwiękach „klarmonji*, 
a przyznać trzeba, że muzyka grała doskonale, zysku- 
jąc zasłużone pochwały nawet najwybredniejszych 
danserów. Tańce prowadził p. Gustowicz. 

Jak się dowiadujemy, wydział Towarzystwa strze- 
leekiego postanowił urządzić wieczorek z tań- 
cami na św. Sylwestra i cztery wie- 
czorki w karnawale. Od każdego biletu wstępn 
ściągać będzie wydział pewną kwotę na rzecz bi- 
dowy gimnazjum w Cieszynie. Donosimy o tem już 
teraz, aby piękne panie mogły poczynić stosewne sta- 
rania i stawić się na strzelnicy w komplecie. 

W kasynie" mie ysk tem barwie SIę równie do- 
brze i równie ochoczo, z tą tylko różnicą, że gdy na 
strzelnicy nie było ściska i tańczono swobodnie, tu 
taj z powodu wielkiej ilości par tańczących, pewna 
część towarzystwa musiała się przenieść do małej 
salki. Toalety były bardzo gustowne, a przeważnie 
wieczorkowe. Komendę nad tańenjącą rzeszą dzierżyli 
pp. Kamieńscy i p. Hołyński. 

I w „Gwiezdzie* wrzaia owej nocy także we 
soła zabawa, a tańczono do białego dnia. 

Raut, urządzony onegdaj przez panie Salomejki, 
udał się wybornie. Zgromadzone towarzystwo było 
nader liczne i błyszezało zarówno obfitą ilością peł- 
nych powabu danserek, jak i wytwornych toalet. Za- 
nim rozpoczęły się tańce, odbyła się krótka produkcja 
artystyczna, której pnnktem najbardziej atrakcyjnym 
była deklamacja pani Modrzejewskiej. Zaakomita ar- 
tystka, wielka zarówno w swej sztuce, jak w uprzej- 
mości, spełniła ofiarę swoją dla pięknego celu z go 
dną podziwu gotowością, nic więe naturalniejszego 
nad to, że była przedmiotem owącji, urządzonej przez 
panie Salomejki i przez publiczność. Produkcję uroz- 
maicił p. Decykiewicz piękną grą na fortepianie i p. 
dr. Czerny śpiewem, którym, jak wiadomo, zawsze 
zachwyca słuchaczy. Tańce w 60 par trwały do 6. 
Raut w ogólności miał na sobie cechę zabawy bardzo 
miłej, a przytem w całem znaczeniu tego słowa dy- 
styngowanej. Wspomnienie jej będzie niezawodsie naj- 
lepszą zachętą dla wszystkich dalszych rautów, jakie 
niestrudzone panie Salomejki w przyszłości urządzą. 

Poranek Mickiewiczowski odbył się onegdaj 
w żeńskim zakładzie wychowawczo naukowym p. Ma- 
rji Zagórskiej. Przed godziną dwunastą zgroma- 
dziły się pensjonarki, ich rodzice i zaproszeni goście 
w głównej sali zakładu, gdzie następnie młodzintkie 
uczennice pani Z. produkowały się »piewem, grą na 
fortepianie i deklamacją. Produkcje te wypadły ku 
ogólnemu zadowoleniu, a wszyscy obecni wynieśli 
bardzo miłe wrażenie z tego skromnego, ale udatnego 
w całości obchodu na cześć ni:śmiertelnego wieszcza 
narodu naszego. 

Ku uczczeniu 64 rocznicy powstania  listopa- 
dowego, odbędzie się w sali „Sokoła” w środę wie- 
czorek deklamacyjuo-wokalny. 

Kto dotąd programu nie otrzymał, zechce się 
zgłosić w kancelarji „Sokoła“ lub w kasynie miej- 
skiem między godziną 5. a 7. wieczorem. W dniu 
obchodn zaś przy wstępie. 

Orygina na sprawa dostała się obecnie pod roz- 
strzygnienie władz. Pewien robotnik kolejowy, chrze- 
ścjanin, nazwiskiem Franciszek Vogel, wychowywał 
u siebie dziewczynkę żydowską, niejaką Helenę Bo- 
bin, którą w swoim czasie matka opuściła i sama 
wyjechała do Węgier. Dziecko pozostawało u V. od 
niemowlęctwa aż do lat sześciu. W ostatnich dopiero 
czasach zgłosił się po nie kahał, odebrał je od Vo- 
gł i oddał na wychowanie do domu żydowskiego. 
"Tymczasem wczoraj o godzinie 1. w południe mała 
Heleczka przybiegła do niego z płaczem, błagając 
go, aby ją zatrzyniał, nie 
domu nowych wychowawców, 
po żydowsku, czego 
ma upoważnienie od policji 
szcie bowiem przebywa matka Helenki — na wycho- 
wywanie dziecka i chce je przyjąć na utrzymanie, nie 
żądając za to żadnego wynagrodzenia. Kahał nato- 
miast upiera się przy swoich rzekomych prawach. 


ona wcale nie rozumie. 


chce bowiem wracać do | 

którzy ją biją i uczą 
Vogel | 
peszteńskiej — w Pe- , 


Sprawa zostanie prawdopodobnie rozstrzyga 
przed kratkami sądowemi. 
Państwowa sieć telsfoniczna zostanie 
żona w Rzeszowie. Otwarcie ruchu tej sieci nasi 


$ dnia 1. grudnia b. r. i 


Z Koła literacko-artystycznego we L.WOVĄ 
Raut na cześć Heleny Medrzejewskiej odbędzie í 
w środę dnia 28, b. m. w salonach „Koła“. Ws 
od osoby 2 zł. Początek o godz. 10. wieczore 
Lista od 27. b. m. zamknięta. g 

Wydział Stowarzyszenia nauczycielek %3 
sza członków stow. na pogadankę o ostatniej powi 
B. Prusa pt. „Fmancypantki*. 

Pogadanka odbędzie się we wtorek, 27. 
godz. pół do 7 wieczorem. 

Złodzieje kieszonkowi uwijają się znowij 
naszem mieście i nie próżnują wcale, jak to wyn 
z raportów policyjnych Wczoraj np. przystawiono 
policji niejakiego Aleksandra Gustawa, który wraz 
drugim jakimś chłopcem ukradł z kieszeni Jędra 
Kołodzieja, służącego w zakładzie sierót izraelicki 
kwotę 3 zł. Ow nieznajomy chłopiec zdołał umknę 
unosząc ze sobą zdobycz. 4 

Na gorącym uczynku  przytrzymano wczoraj 
godzinie 5. popołudniu notowanego złodzieja Be 
Jaroslauera, który przez podważenie drzwi dostał -8 
na strych domu pod l. 8 przy ulicy Czackiego i £ 
bierał się do uprzątnienia stamtąd rozmaitych rzecz 
zachowywał się jednak zbyt głośno, skutkiem cx 
zwrócił na siebie uwagę domowników. Schwytām 
bronił się zaciekle, bił i kąsał swych prześladowców 
W policji tlumaczył się naiwnie, iż na owym sd 
chu chciał się tylko przespać. Ofiarowano mu. £e$4 
nocleg w aresztach policyjaych, skąd zostanie odstw | 
wiony do sądu. i 

Samobójstwo. Wczoraj o godzinie 6. minuj 
10 rano otruła się kwasem karbolowym  słułąd 
Marja Sanocka, zamieszkała przy ulicy Kościopain 
pod 1. 3. Zawezwane pogotowie stacji ratunkową 
mimo energicznej pomocy zostawiło samobójeczyni 
w agonji. Powodem rozpaczliwego kroku był pra 
prawdopodobnie zawód w miłości. j 

Kradzieże. Z zamkniętego mieszkania fzaaki 
Nntiga, blacharza, zamieszkałego pod l. 5. na Sta 
rym Rynku, skradziono wczoraj srebray kryty zagi 
rek ze srebrnym łańcuszkiem, skórzany  pngilareg 
z kwotą 6 zł. i papierośnicę z żółtej skóry. 

Pani Panny Wecker, zamieszkałej przy ulg 
Sykstaskiej pod l. 21. skradziono w piątek wieczorem 
z otwartego mieszkania, kwotę 15 zł. A 

Do sklepu Estery Schancer przy pl. Krako-| 
wskim pod l. 80. przyszedł wczoraj przedpołudniem 
zarobnik Michał Pigan, wrzekomo w zamiarze kupna 
ściągnął jednak granatowe sukienne spodnie i oddalił: 
się ze sklepu. Przytrzymano go jednak i oddano do 
aresztów policyjnych. i 

Aresztowano Mikołaja P., który wczoraj popołn 
dnin skradł na pi. Strzeleckim z wozu Mykity Kury | 
ły, gospodarza z kulikowa, wełnianą chustkę. 

Z zamkniętego strychu domu pod l. 2. przy ul. 
pod Debes., skradziono temi dniami 10 koszul dam- 
skich (nowych) wartości 30 zł, 10 fartuszków kolo- 
rowych, wart. 7 zł, dwie srebrne łyżeczki, paletot 
letni kamgarnowy, paletot zimowy czarny szewiotowy, 
tłumoczek, zawierający brudną bieliznę i inne dro- 
biazgi. Złodzieje dostali się na strych przez włama” 
nie Bię. 

rierwszy Śnieg tegoroczny spadł z sobotę ua 
niedzielę w nocy w Krakowie. Zaczął padać one- 
gdaj wieczorem po godzinie 9., a onegdaj rano ubielil - 
całe miasto. 

Trzęsienie ziemi w Reggio di Calabria. Komi- 
sarz królewski  Galll zwidził Bagnara, Pellegrina, 
Santa Eufemia, Sinopoli i San Procopio. Wszystkie 
te miejscowości, z wyjątkiem BagRara, 
zach. Dla zapobieżenia wybuchnięcin zaraźliwych 
chorób, musi nastąpić ponowny pogrzeb zabity ch, 
W wielu miejscach leżą trupy w rozkładzie i całe 
stosy poobrywanych członków na gołej ziemi. Ko- 
misarz królewski pozostawił wszędzie zapomogi pie- 
niężne i zawezwał lekarzy wojskowych do niesienia 
pomocy. Nieszezęście jest straszne. Pięć tysięcy 
osób potrzebuje opieki. 


Fi 
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Zamlast wieńca na trumnę s. p. dr. Gąsiorowskiego 
lekarza kolejowego, złożyli urzędnicy stacji Lwów na rzecz 
Tow szkoły lundewoj 6 zł. — P. Budziński 2 zt. 

Vi Posiedzenie polskiego Towarzystwa przyrodników 
im, Kopernika odbędzie się we wtorek dnia 27. listo- 
pula 1894 1oku, o godzinie 6. wieczerem w sali insty- 
tutu chemicznego (ul. Długosza) 

Porządek dzienny. 1. Prol, dr. B Dybowski: Teorja 
budowy i powstawania odnóży u zwierzat stawonogish, 
2. Caanna: Demonstracja homołogii części pyszezkowych 
u owadów 3 Drobne komunikacje. 

— c WEI 

Zapiski zamiejscowe. 

Stanisławów. Uroczystość powstania listopa- 
dowego święconą będzie w Stanisławowie dnia 27, 


bm. nabożeństwem  żałobnem, które odbędzie się 
w kolegjacie łacińskiej o godz. 9 _ przedpołudniem. 
Podczas nabożeństwa wypowie kazanie wiel ks. 
Skarbkowski. 


Wieczorem w sali teatralnej odbędzie się stara- 
niem „Koła mieszczan” uroczysty wieczór, w którym 
udział wezmą: pani Adelmann-Majewska, oba 'towa- 
rzystwa muzyczne i grono artystów teatru stanisła- 
wowskiego. . 


Wiadomości literackie 1 artystycznw. 
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek „Fedora“, dramat w 4 aktach 
Wiktoryna Sardou. Dwudziesty pierwszy gościnny 
| wysięp pani Heleny Modrzejewskiej; jutro w środę na 
dochód funduszu emerytalnego dia wdów i sierót po 
| artystach i literatach polskich, „Mazeps“, tragedja 
w 5 aktach Juljusza Słowackiego. Dwudziesty drugi 
| gościnny występ pani Heleny Modrzejewskiej; we 
| czwartek „Fedora“, dramat w 4 aktach Wiktoryna 
Sardou. Dwudziesty trzeci gościnny występ pani He- 
leny Modrzejewskiej. 


Z teatru. Dziś we wtorek wystąpi pani Helena 
Modrzejewska w „Fedorześ w roli tytułowej, którą 


leżą w gru: | 
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| 


gra pe raz pierwszy na naszej scenie. Pokup biletów „ 


bliczności, że pani Modrzejęwake Kończy w tym ty- 
godnin swą gościnę na naszej scenie. 

Po wyjeździe pani Modrzejewskiej, wystawione 
będą Sue'ego: „Zyd wieczny tuiacz*, „Komedjanci” 
Pailleron'a — oraz trzy jednoaktówki: „Qłdyby nie 
prezes“ Aurelego Urbańskiego, „Pokój do wynajęcia” 
Popławskiego i „Na przekór” Zygmunta Przybyl- 
skiego, nad któremi też reżyserja jak i artyści gorli- 
wie pracują. 

„Sylwan*, zeszyt listopadowy pisma fachowego 
Towarzystwa leśuego, opuścił prasę i zawiera nastę- 
' pujieą treść: Z bieżącej chwili napisał Marjan Ma- 

łaczyński. Pia desideria handlu drzewnego, napisał 
J. Brykczyński, Karm liściasta i gałązkowa, Tmdwik 
Dimitz. Sprawozdanie z posiedzeń XI. walnego agro- 


| 
E jntro jest ogromny. — Zwracamy uwagę pu- 
j 


J. 


Lwów, skiepy własne ul. Kopernika l. 3, ni. Halicka l. 11. 
Kraków, Sukiennicu |. 20, — Uaerntowce, Rynek |. 2. 


IHNA LOWICZ, 
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madzenia. Leśnictwo na wystawie krajowej (ciąg dal- | załem na to w tym celu, aby wrócić do trady 


szy). Wiadomości targowe. Sprostowanie. 
Zmiana tronu w Rosji. 

Z Warszawy donoszą Dziennikowi Poznań- 
skiemu: „Kalendarze“ wszystkie, jakie 
rok 1895 wydrukowano, zostały przyaresztowane. 
Jako drukowane przed dniem 1 listopada, nie 
mogły przewidzieć, że car rozstanie się z tym 
kwiatem; więc nie przygotowały ani nekrologu 
dla niego, ani panegiryku dla nasiępcy. Nadto 


tablica świąt galowych, bez której nie może 
wyjść żaden kalendarz, wskutek śmierci cara 
ulega zmianom. Aby przeto co do tych, dla 


poddanego rosyjskiego najważniejszych wiado- 
mości, czytelnicy nie pozostawali w błędzie 
przez cały rok, cenzura warszawska zabroniła 
puszczać w obieg gotowe już kalendarze, przy- 
najmniej do czasu, póki nowa tabela świąt galo- 
wych nie zostanie urzędownie uregulowaną. 

Do Polit, Corresp. donoszą z Petersburga, 
iż pozbawione są wszelkiej podstawy podane w 
niektórych dziennikach wiadomości o nominacji 
hr. Milutyna kanclerzem państwa. Wogóle nie 
zapadło dotąd Żadne postanowienie co do za- 
stąpienia tych ministrów, którzy podobno w bli- 
skim czasie mają ustąpić z urzędu. /, 

Carowa wdowa przed swym wyjazdem na 
Kaukaz ma zabawić kilka tygodni w Ko- 
penhadze, dokąd jej towarzyszyć będzie księżna 

alji. 

Z Petersburga donoszą do berlińskich pism, 
że car przyjął bardzo łaskawie wszystkich mini- 
strów, a najłaskawiej ministra finansów Wittego. 
podczas tego przyjęcia Giers ponowił i uzasadnił 
swą prośbę o dymisję, a car rzekł na lo, że 
pragnie jeszcze długo razem z nim pracować. 
Wiedy Giers rzekł: „Najjaśniejszy Pan sam wi- 
dzi, że nogi już mnie rie chcą nosić”, a car od- 
rzekł mu na to: „Ja też pańskich nóg wcale 
nie potrzebuję, tylko głowy”. Do ministra spraw 
wewnętrznych  Durnowa rzekł car również, iż 


pragnie długo jeszcze pracować z nim razem. 
p e A nna — | 


koforma wyborcza w Kilo polstion. 


(Telegramy Dziennika Polskiego). 

Wiedeń 26. listopada. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie Koła polskiego, poświęcone sprawie 
reformy wyborczej W obradach uczestni- 
czyli prócz polskiel posłów do rady państwa 
także pp.: zastępca marszałka krajowego 
Chamiec, członek Wydziału krajowege Ję 
drzejowicz, prezydent kolei państwowych 
dr. Biliński i obaj polscy ministrowie J u 
worski i dr. Madeyski. 

Przed wszczęciem rozpraw nad reformą wy- 


 borczą, załatwiono jeszcze kilka innych spraw. 


Czecz domagat się upaństwowienia 
słażby sanitarnej na wiedeńskim targu bydła. 
P. ks. Pastor żądał, ażeby podatek kon- 
sumcyjny od_ nierogacizny pobierany był od 
wagi, a nie ed sztuki 
` Uchwalono wnieść w izbie 
myśli wniosku p. Czecza. 
Prezydent Biliński udzielił wyjaśnień, 
że zakupno galicyjskich papierów na rachunek 
kolejowy nie leży w sferze władzy prezydenta 
kolei. Dalej wyliczał dr. Biliński poczynione 
w Galicji na polu kolejnictwa inwestycje, a mia- 
nowicie budowę nowego dworca we Lwowie, 
kolonję robotniczą w Nowyiu Sączu itd., oraz 
zapowiedział, że pierwszy pociąg pospieszny, 
przeznaczony dla transportu wołów, odejdzie z 
Talicji do Wiednia juz za dni czternaście. W dal 
zym ciągu swego przemówienia dał p. prezy- 
lent na wiele kwestyj szczegółowych wyczerpu 
ące i zadowalające wyjaśnienia. 
P. Milewski przedłożył imieniem kra- 
owskiego Towarzystwa gospodarskiego prośbę 
b poparcie,akcji ratunkowej tego Towarzystwa, 
podjętej celem ratowania hodowców bydła w 
okręgu Nowego Targu, którzy przez zawleczenie 
księgoauszu z Węgier wiele ucierpieli. è 
P. Struszkiewicz dał co do tej akcji 
wy j: nienia. 
Prezes Zaleski przyrzekł 'w tej sprawie 
zeprowadzić rokowania z ministrem spraw we- 
nętrznych. 
P. Weigel zdał sprawę z przebiegu obrad 
misji dla ustawy o swojszczyźnie. Mowca ma 

wprawdzie referat gotowy, ale przed wnie- 
eniem go radby jeszcze zasięgnąć opinji Koła- 
lapytuje tedy, czy nie byłoby pożądanem, aby 
z wniesieniem referatu zaczekał aż do świąt 
Bożego narodzenia, ażeby tymczasem zasięgnąć 
dania także Wydziału krajowego we Lwowie. 
Za tem oświadczyli się pp. Henzel, ks. 
uczkaiPłażek. 

Koło postanowiło odłożyć referat o ustawie 
ojsczyzny, natomiast napierać na wniosek p. 
iuczki na prędkie załatwienie ustawy 
of kurency jnej. 

P. Abrahamowiez zawiadomił, że poseł 
vetz w imieniu lewicy postawi wniosek o 
jiwrócenie ustawy o pijaństwie ponownie do ko 
isji. Ponieważ motywa tego wniosku nie są ĵe- 
ze znanc, stawia przeto wbio.ek, aby roz- 
rzygnięcie tej kwestji pozostawić prezesowi ko- 
isji parlamentarnej. 

P. E. Gniewosz sprzeciwił się temu, Koło 
zdaniem jego — ukonstytuowało się na pod- 


czy uchwały Koła. Wyjątek może wtedy tylko 
stąpić, gdy nie ma czasu na zwołanie posie- 
enia Kota. Ten wypadek tutaj nie zachodzi. 
Przy głosowaniu oświadczyło się Koło'za 
ojektowanym przez p. Abrahamowicza sposo- 
m postępowania, 

Wśród ogólnego wielkiego zainteresowania 
oapoczęła się dyskusja nad reformą wy- 
jerczą. (Prezydent Biliński w tej chwali 
jpuścił posiedzenie). 

Prezes Zaleski dawał oświadczenia o per- 
aktacjach w sprawie reformy wyborczej. Przed- 
awiwszy bistorycznie, rozwój reformy wybor- 


bgo i porównywał upadek jego z powodu libe- 
lej reformy wyborczej, z upadkiem gabinetu 
blenderskiego przed dwoma laty przy takiej 
mej sposobności. — Obecny rząd zapowjedział 
kformę wyborczą w porozumieniu :ię ze skoali- 
bwanemi stronnictwami W marcu przedłożył 
ąd szkice reformy, 
erstwie spraw wewnetrznych Konferencja pre- 
sów klubów i członków komisyj parlamentar- 
ch. Wtedy -- mówił p. Zaleski — ošwiadezy- 
m się za głównemi rySami tego projektu, i wska- 


Wino ku 


interpelację po- 


ej w Austrji, wskazał mą projekt hr. Taaf- ' 
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cyjnej polityki. 

Mowca podniósł, że-w poufnych- pogadan- 
kach każdy wyraził tylko swoje osobiste 
zapatrywanie, zaznaczając, iż podda się uchwale 
Koła, które dotychczas niczem związane nie jest. 
Jestesmy jednak wszyscy zaangażowani w tym 
kierunku, że pragniemy reformy wyborczej. Prze- 
prowadzenie jej w ramach koalicji jest tradnem, 
w innem ugrupowaniu się stronnictw byłoby je- 
szcze trudniejszem. Reforma. wyborcza nie mo- 
że bezwarunkowo zadowolić wszystkich, trzeba 
się więc uciec do kompromisów. Bylibyśmy naj- 
więcej zadowoleni, gdyby powrócono do wybo- 
rów pośrednich, wiemy jednakowoż, że ta myśl 
nie znałazłaby dzisiaj większości. >. 

Dzisiaj jest niemożliwą rzeczą powziąć jakąś 
uchwałę, tylko współdziałanie trzech klubów mo- 
że zapewnić powodzenie reformie wyborczej. Po- 
wszechne prawo głosowania nie jest dla nas, 
gdyż usuwa moment narodowy na drugi plan, 
a wprowadza walkę kiasową na pierwsze miejsce. 

Ten sam argument przemawia przeciwko 
projektowi hr. Taaftego. wa 

Pozostaje przeto ciaśniejsza reforma: albo 
wyłączna reprezentacja robotników fabrycznych, 
albo też rozszerzenie prawa wyborczego za po- 
mocą trzech nowych punktów, z którymi mowca 
się zgadzał, Co się tyczy innych punktów, to 
zastrzegł sobie swobodę działania. 

Po ferjach rozpoczęły się dalsze pertraktacje 
również w poufnych pogadankach. Rząd pragnął 
znać zapatrywania nietylko prezesów, lecz i kilku 
innych ezłenków każdego klubu. Zaprosił tedy 
mowca trzech członków komisji wyborczej, po 
jednemu z każdej w Kole polskiam  egzystują- 
eej frakcji, a mianowicie posłów Stadni- 
ckiego, Pinińskiego i Rutowskiego. 

Do ostatecznego rezultatu nie doszliśmy je- 
szcze, życzeniem mojem jest przeto, aby Koło 
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rozpoczęło nad tą kwestją dyskusje informa- 
cyjną. x i . ] 
P. D. Abrahamowicz stawia wniosek, 


aby dyskusję uważać za poufną, gdyż w obecnem 
stadjum publikowanie jej nie jest wskazanem. 
Pp: Lewicki, Piętak, Sokołowski, 
Stadnicki, Chrzanowski! Roszko- 
wskii Lewakowski oświadczyli się sta- 
nowczo przeciw tajności rozprawy, poczem. Koło 
uchwaliło 22 głosami przeciw 13 jawność. 
Jako pierwszy mowca przemawiał p. Stra- 
szewski. Mowea wskazał na reformę z roku 
1873. Tradycyjna polityka kraju przeciwna jest 
wyborom bezpośrednim i stoi przy zasadzie dele- 
gacji Sejmu. Moweą porusza pytanie, czy nie 
byłby obecnie stęsowny czas po temu, ażeby 
stworzyó kurję, w której obok robotników, 
otrzymałyby głos także inne, obecnie prawa wy- 
borczego nie posiadające żywioły. Zywiołami 
emi są przedewszystkiem opodatkowani według 
obecnego cenzusu, jak również osóby,? w pulli- 
cznej, czy też w prywatnej służbie zajmujące nieco 
wyższe stanowisko. Przeciw wyłącznemu zastęp- 
stwu robotników przemawia wielce argumentów. 
I tak a) niesprawiedliwość , jaka musiałaby być 
popełnioną przez pominięcie wyżej wspomnia- 
nych żywiołów ; b) moment hipotetyczny silniej- 
szego zorganizowania partji socjalistycznej. 
Pozostaje nowa kurja, która miałaby obej- 
mować wszystkich stale zajętych, jako to: urzę- 
dników gminnych, publicznych i prywatnych, 
jak również najniżej opodatkowanych. Co się ty- 
czy ludności wiejskiej, to nie możnaby pójść tak 
daleko. Ze względu na dzisiejszy stan oświaty 
mowca oświadcza się przeciw udzieleniu prawa 
wyborczego robotnikom wiejskim i niższej słu- 
zbie. Ta nowa kurja powimnaby być tak urzą 
dzoną, ażeby wspomniane dwa żywioły nie były 


| jaz z góry skazane na majoryzację przez robo- 
+ zników fabrycznych. W tym celu byłoby potrze- 
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bne odpowiedne ugrupowanie okręgów wybor- 
czych, jak również rozdział okręgów miejskich 
od gmim wiejskich i odpowiedni podział manda- 
tów. To wszystko są szczegóły przeprowadzenia, 
przyczem należałoby. się trzymać  tendencyj 
umiarkowanych | konserwatywnych, Pomiędzy 
ideą czystej kurji robotniczej, a@ tą, którą roz- 
winął, mie widzi imowca żadnej Przepaści i dla 
kompromisu nie jest wcale drogi odcięty. 

Następny mowca p. Kraihski powoływał 
się na dotychczasową politykę Koła i domagał 
się, ażeby reforma wyborcza nie była inaczej 
przeprowadzoną, jak przez Sejmy. 

P. Chrzanowski przemówił mniej wię- 
cej, jak następuje: Co do mego zapatrywania 
na reformę wyborczą im abstracto, to jest bez 
uwagi na teraźniejsze położenie polityczne i par- 
lamentarne — to sądzę, że ideałem reformy wy- 
borczej w Austrji byłby, zdaniem mojem, wybór 
przez reprezentację każdego kraju, to jest przez 
Sejmy, delegacji do rady państwa. Lecz zapa- 
trując się na reformę wyborczą in concreto, mu- 
azę rozważyć, jaka reforma możliwą jest do 
uchwalenia w dzisiejszem położeniu politycznem. 
Po przedstawieniu tego położenia, mowca dpcho- 
dzi do wniosku, że reforma może być tylko wy 


| nikiem kompromisu. Wskazówką dla Koła przy 


wejściu w taki kompromis ma być zasada, by 


| prawo wyborcze przyznać tylko żywiołom, w któ- 


rych żyje duch narodowy i które są w stanie 
spełnić obowiązki, z tego prawa płynące. 
P.Struszkiewiez wymienia jako pier- 


, wszy postulat zawrzeć się mającego koinpromisu, 


wie statutów, a te statuty wymagają w każdej | 
reformy wyborczej, sejmy krajowe wydały naj- 
„pierw swoją opinję. Przy wyborze pomiędzy izba- 


' wo ingerencji. Krytykował pogardliwie izby ro- 


ograniczy się do kilku słów. 


poczem odbyła się w mini- ' 


= em — 


acyjne czyste i naturalne czerwone 
wyborne koniaki francuskie 


aby o każdym najdrobniejszym nawet szczególe 


mi robotniczemi, a piątą kurją, musi się mowca 
oświadczyć za izbami, ponieważ obawia się 
wpływu agitacji socjalistycznej na inne żywioły, 
a w szczególności na lud wiejski. 

P. Sokołowski przypominał, że głównym 
postulatem Koła polskiego jest przy każdej re- 
formie wyborczej, aby Sejmy krajowe miały pra- 
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botnicze i oświadczył 
kurją. 

P. Rutowski ma nadzieję, że wtak ważnej 
sprawie dyskusja będzie wyczerpującą. Mowca 
Jesteśmy spadko- 
biercami wniosku Taaffego. Skutki tego kroku 
były bardzo doniosłe. Musieliśmy się z tym przy- 
jacielem starym rozstać. Uczyniliśmy to dla tego, 
bo w poczuciu naszem narodowem był jeden tyl- 
ko głos. Te myśli stać nam muszą i na przy- ` 
szłość jako przewodnie. i 

Spuścizna Taaitego jest bardzo doniosła. On 
uzyskał sankcję korony, zapalił masy do żąda- 
nia najszerszych praw —- dla jakich celów, nie 
tu miejsce mówić -— zerwał z historycznym roz- | 


się w rezultacie za piątą 
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wojem. Naszą rzeczą jest nawiązać tę nić dzie- | tudzież żądanie rozmaitych kredytów dodatko- ' 


jową, reformę przeprowadzić „spokojnie, licząc się 
z historycznym rozwojem. ze stanem narodów i 
społeczeństw w Austrji. à 


wych do budżetu na rok 1895. 
Wiedeń 26. listopada. Komisja dla reformy 
wyborczej zwołaną została na jutro. Na posie- 


Zachodzi kwestja, jak ta reforma ma iść da: | dzenfu tem złożyć ma'rząd oświadczenie w psra- 


leko. 
isć mie można. Ale z drugiej strony reforma 
musi iść szybko. W tej chwili gorączkowego sta- 


nu trzeba reiormy co rychlej dokonać. Mąż sta- | jazdu się rozeszły, nie mają żadnej podstawy i 


nu nie czeka gorących objawów szkodliwych. 
Dlatego teren musi się ścieśnić. Reforma z ta- 
ktycznych wzgłędów musi być szybką i dlatego 
też na pewne drogi pójść nie może, mianowicie 
na drogę oddania sprawy Sejnom. Sprawa prze- 
niesienia napowrót reprezentacji do Sejmów nie 
została przesądzoną, ale należy do epoki już za- 
mkniętej. Powstanie nowych warstw wyborczych 
uczynić zależnem od uchwały sejmów, byłoby 
dziś szkodliwem. Jest to naszym ideałem, ale 
dziś mogłoby być inaczej zrozumianem. Powie- 
dzianoby, że szlachta nie chce dać ludowi praw 
wyborczych i dlatego idzie na drogę Sejmów. 
Chociaż więc mowca w publicznem życiu stoi 
zawsze na stanowisku autonomicznem. to jednak 
sądzi, że w tej chwili ta droga byłaby błędną. 
A skoro raz ta reforma stoi przed nami, zachodzi 
pytanie, jak ma wyglądać ten ustrój, aby się 
liczy! z naszą dojrzałością polityczną. 

W społeczeństwie naszem są żywioły, pod 
względem narodowym wyższe, pewniejsze i wy: 
kształceńsze od robotników, żywioły, których po- 
mijać nie wolno. Dzięki Bogu w kołach rze 
mieślniczych jest jeszcze dość żywiołu narodo- 
wego i możemy bronić tego grunta jeszcze długo 
przed internacjonalną trucizną, ale organizować 
robotnika jako osobny stan, to znaczy wydać go 
na te nurtowania obce. Tworzyć z nich odrębne 
ciało, znaczy popierać te agitacje. Doświadcze- 
nie wszystkich krajów uczy, że tej agitacji nie 


mogą się one oprzeć. Skoro ta agitacja robotników į 


jest na ulicy tak głośną, to zdawało się niektó- 
rym, że trzeba tylko nią zająć się i tylko tym 
robotnikom przyznać prawa. Mowcy 
się, żeby ta droga była szczęśliwą. 
złączyć inne żywioły i podjąć walkę z agitacją. 
Jak można pomiuąć tego, co ma kawał 
gruntu, dom, warstat, lub sklepik, lub zawód 
nmysłowy jako podstawę bytu — wszystko, co 
go trzyma w pewnem gnieździe i łączy z ży- 
ciem gminy, powiatu, kraju?! Tych zastępy są 
ogromne i tych pominąć nie można. Przedewszy- 
stkiem olbrzymia liezbą inteligencja, która do- 
tychczas głosu nie ma. Chociaż więc trzeba re: 
formę zrobić i zrobić rychło, to nie wolno robić 


Bez szkody publicznej na wielką rełormę | 


a a ren. 


i w każdym pojedynczym 


wie reformy wyborczej. 
nx W środe przybędzie do Wiednia hrabia 
Tąaife. Pogłeski, które z powodu tego przy- 


są tylko czczą kombinacją. 
-e 
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Kraków 26. listopada Na ulicy Piwnicznej 
w suszarni parkietów fabryki stolarskiej braci ' 
Muranyi wybnchł wczoraj rano grożny pożar. 
Straż stłumiła ogień. Naczelnik Eminowiez, 
oraz brandmistrze Stępiński i Jlg odnieśli 
uszkodzenia. Kilku pompierów zemdlało. 

Wiedeń 26. listopada. Wekerle miał wczo- 
raj dwie audjencje u cesarza. Sytuacja uwa 
żaną jest za bardzo poważną, pogłoski jednak o 


war m owak. go 


wręczonej dymisji gabinetu węgierskiego są 
mylne. 
Wiedeń 26. listopada. Z powodu, że nie- 


które osoby i firmy usiłują nakłaniać publiczność 
do gry giełdowej przez krzykliwe publikacje w 
dziennikach publicznych, lub własnych orga- 
nach giełdowych, uchwaliła izba giełdowa w in- 
teresie ogólnym i w interesie powagi giełdy. 
aby te osoby i firmy, po udowodnieniu ich winy 
wypadku, od brania 
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, udziału w giełdzie były wykluczone, a ewen- 


| 


tualnie ich postępowanie podane do publicznej 
wiadomości. Izba giełdowa uchwaliła dalej za- 


przestać dalszego notowania srebra i kuponów 


| od renty srebrnej wobec zmienionych stosunków 


nie zdaje | 
Trzeba | 


| 
| 


takiej, któraby tylko robotników fabrycznych | 


zadowalałe. Raczej zwiększyć należy zastępy 
tych, co podjąć mają walkę ma podstawach na- 


rodowych. Kołu polskiemu przystoi odpowiednio , 


do naszych tradycyj narodowych rozszerzyć 


prawo wyborcze. Oddać im tę „delikatną“ wła- ' 


dzę prawodawczą — jak mówiono w r. 1791 
możemy z całym spokojem, żeby jednak refor- 
mę przeprowadzić, nie wolno nam stać wyłą- 
cznie na naszem narodowem stanowisku, bo pi- 


szemy ustawę nie dla siebie tylko, lecz dla całej ' 


Austrji. 

, Mowca skreśla tylko na dziś rys reformy, 
nie wdając się w szezegóły. Życzy sobie, żeby 
Koło doszło do możliwości politycznej osiągnię- 


walutowych. 
Petersburg 26. 
przyjęcie deputacyj miast rosyjskich dopnszczeni 


listopada. Na wczorajsze 


putacjami znajdowała się także i warszawska 
Przemówień nie było żadnych. 

Petersburg 26. listopada. Prawita Wiestnik 
ogłasza podziękowanie cara wszystkim klasom 
petersbufgskiej ludności i pochwałę za wzorowy 
porządek. Policjanci otrzymali każdy po rublu. 

Petersburg 26. listopada. Na wyrażne żąda- 
nie cara, .przybył tutaj paczelnik cywilnego za- 
rządu na Kaukazie, jenerał-porucznik_5 z e r e me 
tjew. Niektórzy upairują w tem zamiar cara 
mianowania go cywilnym jenerał gubernato- 
rem w Królestwie. (Szeremetjew byłby w takim 
razie drugiem wydaniem liurki, gdyż rządy jego 
na Kaukazie odznaczyły się taką samą nietole- 
rancją i dążnością obrusienią względem tame- 


cznej ludności, jak Harki w Królestwie. — 


i 
. Red.). 


cia większości koalicyjnej, celem przeprowadze- ` 


nia reformy wyborczej. 

P. ks. Ruczką oświadcza się przeciw 
izbom robotniczym, a za piątą kurją. 

P. Stadnicki oświadcza, że polscy człon- 
kowie komisji wyborczej, należący do Sejmu, 
oświa czyli się przeciw projektowi Taaffego, 
mimo całego zaufania do jego osoby, bo projekt 
ten wprowadzał żywioły, pod względem narodowym 
niebezpieczne. Kraj przez długi szereg lat domagał 
się reformy wyborczej nie na punkcie obniżenia 
censusu, ale pod względem liczebnego pomnoże 
nia reprezentantów Galicjj w radzie państwa. 
Zmiana dzisiejszych kuryj nie jest pożądaną, bo 
polityka kraju przy obecnym systemie reprezen- 
tacyjnym wydała pomyślne rezultaty. Rozszerza: 
J&C prawo wyboroze, należy przy zachowaniu 
dzisiejszych kuryj nadać prawo głosowania tym, 
którzy go jeszcze nie mają. 

Ze stanowiska konserwatywnego idzie o to, 
by dla istniejącego porządku rzeczy pozyskać 
nowe warstwy. 

tego punktu widzenia powstała myśl 
utworzenia piątej kurji dla wszystkich, którzy 
dotychczas prawa wyborczego nie mieli. Wszy- 
stkie odcienie Koła z mocy instynktu narodo- 
wego za piątą kurją się oświadczają, bo ona je- 
dynie wobec reformy wyborczej zabezpiecza in- 
teresa narodowe, nadto powiększa reprezentację 
galicyjską o 10 mandatów na 43 nowych. Re- 
torma wyborcza przeprowadzoną być musi szybko 
woo zaangażowanych czynników n góry i u 
dołu. Dlatego do Sejmów udawać się nie 
można. 

s Ze stanowiska arystokratycznego mowca 
pojmuje, że można oświadczyć się za utworze- 
niem osobnej kurji robotoiczej, jako reprezenta- 
cji odrębnego stanu, nam jednak na tem arysto- 
kratycznem stanowisku stanąć nie wolno ze 
względów narodowych. I 

Mowca nie dziwi się jednak, że pewien inny 
klub na tem stanowisku się opiera. Danie prawa 
wyborczego tym, którzy się go domagają, nie- 
tylko nie przyczyni się do rozpolitykowania kr1- 
ju, ale — przeciwrie -- ujmuje polityczne prądy 
w pewnc określone ramy, a kładzie tamę lużne- 
mu rozpolitykowaniu, które mogłoby z czasem 
stać się niebezpiecznem. Załatwienie reformy 
tak, jak my ją ze stanowiska narodowego rozu- 
miemy, usuw z porządku dziennego sprawę, 
która roznamiętnia umysły, a zwraca je do in- 
nych zagadnień ekonomicznych, dla kraju na- 
szego nader ważnych. 

Na tem dyskusję odroczono. Żałuję, że ze 
względów technicznych skrócić bardzo musiałem 
wiele interesujących przemówień, starałem się 
jednak podać obszerniej przynajmniej zgapatry- 
wania posłów, którzy w konterencjach z rządem 
udział brali. Pochlebnym dla nas jest w każdym 
razie fakt, że Koło polskie w sprawie r:formy 


wyborczej objęło pierwszą rolę i że według ' 


wszelkiego prawdopodobieństwa główne 
dy polskiego projektu zostaną przyjęte. 
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Rada państwa 
(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 


Wi deń 26. listopada. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu izby posłów przedłożył mini-ter finansów 
projekt ustawy o rewizji katastru gruntowego, 


zasa- 


— poleca najtaniej 


Fet rsburg :0. listopada. Na nadzwyczaj 
nem posiedzeniu słowiańskiego towarzystwa do- 
broczynności został król Aleks ander serbski 


, mianowany członkiem honorowym i godność tę 
l przyjął. 


Pet rsburg 26. listopada. Jenerał Czere- 
win, naczelnik bolszoj ochrany, sprzeciwił się 


, pieszym spacerom cara Mikołaja bez wszelkiego 


konwoju. Car oświadczył, iż nie życzy sobie by- 


| najmniej być ustawicznie strzeżonym i do dnia 
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ct., białe stołowe wyborne litr 50 ct., oraz | 


wczorajszego bez eskorty chodził sam jeden 
w zwykłym mundurze oficerskim z pałacń ani 
czkowskiego przez aniezkowski most do p.łacu 
w. ks. Sergjusza, gdzie mieszka ks. Alicja. 

Peterakurg 26. listopada. Na jutro oczeki- 
wanem jest ukazanie się carskiego manifestu 
z amnestją 

Lendyn 26. listopada. Komisarz cłowy De 
tring wyjechał do Japonji w celu pośrednicze- 
nia w pertraktacjach pokojowych. 

tondyn 26 listopada. Straty obustronne przy 
zajmowaniu Port Arthur są ogromne. Japończy- 
cy stracili kilka tysięcy zabitych, Chińczycy da- 
leko więcej. 

Berlin 26. listopada. Bismarck ponownie 
zachorował. 

Berlin 36. listopada. Car przyjmował wszy- 
stkich ministrów jak najuprzejmiej i prosił ich, 
aby pozostali na swoich stanowiskach. Między 
ministrami byli również Witte i Darnowo. 

Rio de Janeiro 16. listopada. Prezydent 
Moraes ogłosił amnestję dla wszystkich prze- 
stępców politycznych. 

ńiedeń 26. listopada. Stanisław hr. Ba- 


deni, Oswald hr. Thun, br. Ludwige- 
hofi hr. Palffy zamianowani zestali tajnymi 


radcami. Nominacje te ogłosić ma już jutrzejsza | 

Wiener Zeitung. 
wiedeń 26. listopada, Wekerlego na dziś 
wezwał znowu cesarz do siebie. Dzisiejsze dzien- 
niki poranne konstatują, że cesarz wprawdzie ' 
jeszcze nie wydał ostatecznej decyzji, że jednak | 
| 


byli wszyscy korespondenci gazet. Pomiędzy de- 


prawdopcdobnie przesilenie gabinetowe na We- 
grzech stało Się większe. 

Wiedeń 26. listopada. Według pogłosek, 
podał się prez. min. dr. Wekerle do dymisji, 
która do południa nie została jeszcze przyjętą. ' 
Sądzą, że rozstrzygnięcie zapadnie jeszcze ' 


e iedeń 26. listopada. Według pogłosek, nie 
nastąpi obecnie jeszcze rozstrzygnięcie w spra- 
wie przesilenia węgierskiego. Prezes gabinetu 
Wekerle będzie dzisiaj popołndniu u cesarza. 
Przesilenie potrwa zapewnie jeszcze kilka ty- 
godni. 

Wiedeń 26. listopada. W tej chwili otrzy- 
małem wiadomość, że cesarz chce tylko jedną 
część węgierskich kościelnych ustaw sankcjo | 
nować. 


majuroczyściej, 


wr. * 


R 


Wiedeń 26. listopada. Cesarz przyjmowa!: 


, wczoraj przed południem króla serbskiego na 


audjencje prywatnej a następnie rewizytował go 
w hotelu i zabawił u niego przez 20. minut. 


, Wieczorem odbył się w apartamentach cesar 


skich obiad familijny, na którym byli cesarz, ce- 
sarzowa, król serbski, wszyscy bawiący tn arcy- 


, książęta i arcyksiężnę, książę Filip Koburski z 


żoną i książę August Kobarski. 

Petersburg 26. listopada. Ministerstwo woj- 
ny uznzło za rzecz konieczną, wobecĄ wojny 
Chin z Japonją zwiększyć liczbę oticerów w 
wschodnio syberyjskich dziesięciu pułkach strzel- 
ców i dziesięciu bataljonach linjowych. — Przed- 
wczoraj wysłano wskutek tego do nadmorskiego 
okręgu wojennego 64 oficerów, w ich liczbie 15 
sztabs-kapitanów (podkapitanów) i 49 poruczni- 
ków i podporuczników. Prócz tego w celu wzmo- 
tnienia tego okręgu, z 31 dywizji piechety wy 
słapo © podoficerów i 175 szeregowców. 

Tryjest 26. listopada. W Pizano usunięto 
wczoraj tablice z napisami w dwóch językach, 
nmies czone wewnątrz w budynku sądowym. 
Z tego powodu zapanowała wielka radość mię- 
dzy ludnością włoską. 


fetersburg 26. listopad:. Na cześć zaślubin 
cara Mikołaja z księżniczką Alicją, buduje cza 
sową drewnianą cerkiew w pobliżu dworca kolei 
petersburgsko warszawskiej Towarzystwo moralno 
religijnego szerzenia oświaty. Cerkiew ta pomie- 
ści 2000 ludzi, a służyć będzie do codziennego 
wygłaszania kazań. 

Petersburg 26. listopada. W tutejszych sfe 
rach literacko dziennikarskich zupełnie poważnie 
roztrząsaną jest myśl utworzenia „ogólnego zwią- 
zku prasy rosyjskiej', bez względu na kiernnek 
i zadanie pojedynczych dzienników. 

Petersburg 26 listopada. Ministerstwo finan- 
sów ma zamiar podwyższyć cło od bawełny na 
210 rubla w złocie od puda, t. zn. 3 ruble 36 
kopiejek w papierach 

Londyn 26. lutego. Zapewniają jak] tutaj 
iż wszelka akcja tajnej policji 
pod naczełaictwem jenerała Czerewina skie- 
rowaną jest ku temu, aby przeszkodzić jakiemu- 
kolwiek zamachowi ua cara Mikołaja ze strony 
strony b. doradców Aleksandra Ill, Szczegółnie 
pilnie ma być strzeżonym Pobiedonoscew, 
który w ostatnich dniach ściągnął na siebie zno- 
wu niezadowolenie cara z powodu, iż synod pra 
wosławny wydał polecenie do wszystkich parańij 
prawosławnych, aby składano dziękczynne mo 
dły za „wybawienie* Pobiedonoscewa podczas 
katastroty kolejowej pod Moskwą. — Polecenie to 
miało być wydane za namową Pobiedonoscewa, 
a donieść miał o tem carowi pomocnik oberpro- 
kuratora synodu Sa bler, który sam pragnąłby 
zostać uberprokuratorem synodu (Czy tak jest 
w istocie — trudno osądzić, że sfery popowsko- 
reakcyjne są niechętne carowi Mikołajowi, 
to aż nadto widoczne. — Prz. /ted.). 

Monast r (Westfalja) 26 listopada. Komisja 
dla izb rolniczych oświadczyła się przeciwko 
wprowadzeniu w życie tych iustytucyj, uznając 
dział.lność takowych za szkodliwą dla rolni- 
ctwa. 

Symferopol 26. listopada. Na morzu Czar 
nem przez kilka dni szalała straszna burza. 
W Tarhankut rozbił się jeden żaglowiec, na 
morzu Azowskiem dwa. Kilkadziesiąt osób zginęło. 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 26. listopada godz. 2. min. —, 


Akcje kred. —— Gal. obl. prop. 96:80 
Alpiny 105:60 Wied. losy 173 40 
Kredyty węg. 489— Akeje tyton. 231-50 
Anglobanki io: — 4'/, Poż. kraj. 

Uniony 308 75 z r. 1893 96— 
Ludwiki 211 — Elbethale 27250 
Nordbany 345—  Länderbanki 273 — 
Lombardy 10775 Renta zł. węg. 123'15 
Losy tureckie _73— Bankvereiny 15020 
Staatsbahny 38325 _ Współnarentap.100* — 
Czerniowieckie 286— Ruble 135:50 

Przyjechal, do Lwowa 


dni» vo listopada (334 

HOTEL ŻORZA B. Narbuttówna, M. Rościszewska U. 
Wierzbicka z Jaziowea 9. Br. Zamoyski z Wysocka. W. 
Górski z Roźwieniey J  Horod,ski z llorodniey. J. hr. 
Koziebrodzki z Podhejczyk Z. Mars z Limanowy. J. i D. 
Barb.r z Saczawy. R Jakoby z Pragi K. Kohmiinder z 
Rens heid, F. Löw 7 Temeszwarn, 

HOTEL VICTORIA M. Filipowski z Przemyśla T. 
Ne manowski z Myślatycza. W, Radoùski ze Streptowa. 


M  Philippsohn 2 iżerlina. B. Jahn z Wiednia P 
Kpglender 4 buda Pesztu J Broch M. lleks:h z 
Wiednia 

IHOTEL IMPERIAL O. hr. Borkowska z Ponikwy, 
W. hr. Kalinowski z Czeremuszna. W. lv. Grobois z 


Gracu. J. Aleksiewiez z Sambera. M Ba zynski z Kałusza 


F. Kossuth z Krakowa. A. Zarzycki z Warszawy. L, 
trodzki, H J. Petzl z Wiednia. 

— 
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Dr. Bogumił Zawadii 
sekundarjusz szpitela powszecinege, b. lekarz na klinice 
prof. Madurawicza w Krakowie i prof Czyżewieza we 

Lwowie, ord od 3—5 po poł. ul, Chorążczyzay |. 12. 
= ZE 
Koncybtent adwokacki 
poszukuje posady we Lwowie. Wiadomość dr. X w Admi- 
nistracji „Dziennika Polskiego“, 


- Podziękowanie. 


Ogromnem nieszczęściem ciężko dotknięci, 
nie mogąc z osobna, przesyłamy tą drogą nasze 


— 


, serdeczne podziękowanie tym wszystkim, którzy 
' a bliska i z daleka okazaniem nam współczucia 


z powodu śmierci nieodżałowanego Męża i Ojca 

nązzego 5 p. Antoniego Praschila, w niertglo: 

nym żału naszym pocieszyć się starali. 
Rodzina. 


BANDEL“ DELIRATN"ÓW 
WE CEIKCHOWSM I K.G4€) 


s róg Atadem okiej i Chorażczyzny, dom wlasny |. 6. 


pa 2 = „2. a a 215 R 


DZIENNIK POLSKI z dnia 37. Listopada 


Przy nadchodzących świętach 


MAGAZYN 
pod firmą 


KAUCZYNŃSKI i OBERSKI 
Lwów, ul. Karola Ludwika I. 7. 


został? powiększony i zaopatrzony 
w olbrzymi wybór 


NAJNOWSZYCH ZABAWEK, 
GIER TOWARZYSKICH 
i towarów galanteryjnych 
osobiście zakupionych w Paryżu, Norymberdze, Lipsku i Wiedniu, 
po cenach niezwykle tanich. 


Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite | [)"* fortepiany, jeden zupełnie 
SE | nowy i jeden przegrany, zaraz do 
po 1'/, centa od wyrazu. sprzedania, Ul. Teatralna l. 10 III. p 


am ode | oz z 
Jo anobi pięcio-kouna w do- | peame zaraz leśniczego z wyż- 
szym egzaminem państw. Zgłoszenia 


skonałym stanie jest do sprzedania. - : 
Bliłszych wiadomości udzieli Admini. | é odpisem świadectw L. Morawa xi. 
ruszów. 


stra sia „Dzienoika Polskiego". 


Fi doewn po Galursu, bezdzietna, lat tomann, prawie zupełnie 20Wa, Cenniki iłusirowanne do dyspozycji. 2086 

YY 18. poszukuje i g spodyni u: el>ganeka | doskonale zrobiona, iost n 

ke | 2 Ay OE eR lub | 19 sprzedania. Bliższa wiadomość u do- GE - 

w miejsu. Adres: A W. ohea Kotlarska | 79785 Comu uj. ek domua ul. Skarbkowska 1. 17. Pi za Noż id t SET i E 

| 6 listonosza MI i b: a bij 6 czki o strz Ż H o || GE” IO HPA CPO- WIE OEA KRZ NBC P 
i u listonosz wie bardzo ładne pApuż y yżenia bydła pol DesdEnIĘ Aroa ORDA 


(samiee i samica) są do sprzedania 
za 7 zł. Bliłsza wiadomość u dozorcy 
| domu przy ul. Skarbkowskiej 1. 17. 


zł. 185 i 225, trokary po zł. 1 60, 

spuszczadła (3 sztuki w oprawie 

metalowej) po zł. 140 — poleca, 
Piotr Chrząstowski, 


handel żelazny we Iwowia, plae Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw Katedry). 


nn A A 
LEC egzaminowany, kaWa- 

ler, lat 30, poszukuje posady na or- 
dgnarją; obeznany jest i z gospodar- 
stwem rolnem — pod adresą: „leśniczy 
Szancer“, Gawrayłowa, poczta Dembica. 
earme e 


HERBATE, 
poleca od 1:40 d> 5 zł. za !/, klgr. 
Specjalny skład herbat 
ADOLF SINGER 
Lwów, Sykstuska 17 
Wysyłki od I kilgr. franco. 


| ——— 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


=M - 
TS pokoje, przed pokćj garderoba 

spiżarnia, kuchnia, ul Kopernika 28. 
ha 
w pokoje, przedpokój, kuchnia, wo 
dociąg. Zyblikiewicza 18. 896 


Dierwszorzędną siłę nanczy”- 
X cielską do udzielania języka 
niemieckiego aż do zupełnego wy- 
doskonalenia w słowie i piśmie, oraz do 
wykładów literatury i nistorji w tym 
języku poleca Redakcja. Adres w Ami- 
nistracji. 


Rocznik IV. 1895. 


KALENDARZ 


Asekuracyjno - ź£konomiczny 
jedyny fachowy w Polsce 


Ruch pociągów kolejowych 


wadług zegaru lwowskiego, ważny z dniem 1. maja 1894 r. 


zawiera 5 części: 
I. Calendarinm i informacje ogólne; II Banki i asekuracje (opr. Bolesław 


Pociągi Posiągi > 5 SE 

A Lewicki); III. Kasy oszczędności (opr. Tad. Łopuszański) ; Stowa-zyszenia 

Do Lwowa przychodzą: SA | A Kredy tone pr NR I (gosp. tm Ofejaliotów irywatśpoB 
ina, Wrocławia, Wiednia 8:08] 60: 9:36! 6-46 | 9-36 ow. Kółek rola. itd. ; . Część fachowa pióra prof. dr. Głąoińskiego 

Z Krakowa (Berlina, Wro 3 : ) EJ 6-01 | Fr. Rawity, K. Korczak Michalenskiego, dr. Steczkowskiego, pf. R. br. 


936] — | 9:36 
Z Warszaw 
Z Chabówki (Zakopanego) przez Przemyśl, | | 
Rzeszów lub Tarnów . e» sss.’ 
Z Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów 
lub Tarnów « : - » : * * * a + p... 
Z Chabówki ech rzez Stryj - « 
Z Muszyny - Krynicy , Żegieetewa przes 
Tarnów oe gk 
Z Muszyny - 
Berson ab Partów aaas pos 
Z Muszyny - Krynicy , 
Tarnów (od lą de włącznie 80/ę) - - » 
Z Mezd - Laborez, Saczawnego » Kalassnego 
rze£ Prea śl Asię A . 
Z Nadbrzczia arn 00 ÓC 
Z Podwołoczysk i Brodów Tas dw. gima 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. Podzam. 
Ze Suczawy. . « « * * * * * * 
S 
ow ao . . . . . . e . 
Z Berhomethu n. 8. i Czud 
Z Nowosielicy . « 
Ze Słobody rungurski 
Z Husiatyna przes os 
Z Czortkowa przoz Halics 
Z Borysławia przes Stryj 
Z Bełzea . . « » * * 
Że Sokala. . 
Z Zawocznego 


(łostkowskiego, dr Stefczyka, Z Korosteńskiego i w. i. 


Cena egzempl. w płótno opraw. na welin. papierze Í zł. 20 ct. 
broszurow. na zwykłym papierze » 60 , 


Główny skład w księgarni Jakubowskiego 6 Zadurowicza, 
Lwow, ul. Karola Ludwika 3 


Hôtel „Stadt Frankfurt" 


Wiedeń, I. Seilergasse 14 


renomowany dom pierwszorzędny z najlepszą wiedeńską | francusk 
kuchnią, z wszelkim komfortem. Pokoje od zł. 2 począwszy. Usługi Ap 
| nie liczy wcale. Winda osobowa. 681 1-15 


O e WI Ta Sa n 
2. A_EŁ 2. AA, ID 


Browarów Drehera 


zawiadamia szanowną Publiczność, 


n n 


.. 2. » « 


MIIIIz=$ 
XL 
R N 
WSLS I I 
m w 


R 
a 
[| 
M 


a — 
æd S 
a 


Z Skolego, Chyrowa i Stanisław owa przez 


że dostać można 


znekomitego piwa SZwachacKigO 


w beczkach i flaszkach 


Stryj. « + *« * » * 
Z Hrebenowa (od 1Ols de 
Z Brzuchowie (od 13. maja aż do 


Ze Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Beriina) 
Do Warszawy. . « « oe.. 8 8 9, trs 
Do Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów 
lub Rzeszów . « es ees "e * * + 
Do Chsbówki (Zakepanego) przez Rzeezów 
lub Przemy. 


1111 | 7:31 
7-31 
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ELJASZA HERTERA 


D — 
Do Muszyny - Krynicy, zugłectowa przez r ul. K opern ika l. 8. 
Tarnów lab Rzeszów . . . « « « « * — |1046 
Do Muszyny * Krynicy Żegiestowa przez 
Tarnów (og 1ją do zau 9) ak -= — o=SE s z muzza 
Do Muszyny - Krynicy, gicetow 
Tarnów . . . « » n abac AJORO OE o NE= = 
Do Maszyny - Krynicy, Zegiestowa przez z J. ANDEECLA 
Do M jatiej Bzozawnego, Kulasznego nowo odkryty zamorski proszek 
rzez Przemyśl . . . «. « « « « « * *| Z — eg | eg 4 
Do Radbrzezia i Tarnobrzega . « - « - *| — 10-4 i 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. główn.) | 644] 3:30 - szwaby, karakony, pluskwy, pchły, mo skale, muchy, 
Do TE Aa e 651 s mrówki, stonogi, moliki ptasie i w ogóle owady. 
Ba REA Pee > IŁ. | 6 = Prawdziwego dostać można tylko tam gdzie się znajdują 
Do Husiatyna przez Halicz . e...» 651| — Zaak oobronny. s SAL A 
A 2d liwa wp” 28 6:51 pe Fabryka i wysełka dla całego świata w draguerji J. Andela, „ped Czarnym 
ndst PARC dy: sr" 651 — Psom“ w Pradze, ulica Hnss, 13, WE LWOWIE: Zyg. Ruckera apt. pod „Sre- 
he NEA ge ¢51| — brnym Orłem“, P. Mikolvsch apt., Alojzy Hübner droguerja, Rynek 1.38. J. Berger 
Do iS Ake PE ME 651| — apt., Pietr Geilhofer apt., Karol Bayer, ul. Krakowska. 
DB Baila ". 40 > *. Ma. > | — — BIECZ: W. Fusek apt. BIAŁA: E. Kruppa. BRODY: W. Landesberg apt. CHO- 
Do Malisa, .. acara «***+*--]| — | DORÓW : Bt. Daszkiewiez apt. FRYSZTAK: Jan Zaniewski apt. GRÓDEK J. 
Do Borysławia przez Stryj. e » « « « +» «| — — Heseheles apt., A. Lippu. GLIRIANY: A. Hełm apt. JASŁO : R. Pasch apt. KOŁO- 
Do Ławocznego (Munkdcaa, Serensoa, Mi- MYJA: E. Stenzel apt, J. Sidorowicz, K. Br. Witosławski. KOPYCZYŃCE: 
szkolea, Pesztu i Chyrowa prses Stryj) | — | — M. Reder apt. KOSSÓW: 8. Bursa apt. KRAKÓW: E. Radler apt., Arnold 
Do Stanisławowa, Doliny, Bolechowa przes Belfer apt, W. Redyk apt, K. Wiszniewski apt., A. Szafrański drog. A. Hawelk», 
= 1 ożnostftei sj i. | = | 3 Trae | ay Bala Friedrieh, wie, AAE at KOTY + Alake Žage- 
EK rzez Stryj . "IE= = = OSNO : Jan Nazarowica. KU. : B. Misiołek ap : aga- 
Do Sen ja i Skolopo ia. wile j Oates ls jewski spt. JAROSŁAW : Wisłocki spt. NOWY TARG: Ad. Baumann, K. Lauer, 
FEAE AE piaia Fom Bagi, Ta Opod rioen: Weak Pae 
od 13], ań do odwołania) | — = rzymirski apt. SL: iszewski. : . Wysoozański apt. 
Do Zimnej wody „(pd sł do sdnoż) | — | A. W. Grot. BUCHA : C. Czernicki apt. STANISŁAWÓW: A. Bei to. Frant 
. Frants. 


ARNOPOL: Marjan Krzyżanowski 
W. Mi daer, S. Bteissenber 
UE | 


Do Zimnej wody © 


Uwagń. Godziny, drukowane tłustonai czeionmkami oznaczają 
nocna od godziay 6. wieczór do godziny 5. minut 59 rano. 

W binrze imformaacyjmoma c. k. austr. kolei państw. we Lwowie, 
ul. Trzeciego maja l. 3, (Hotel Imperial) s rzedaż biletów strefowych, okrężnych 
dowolnie zestawialnych zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formaeie 


MIASTO : A. Paluch apt. 
porę| TARNOW : W. Simek, A. Ber£er, 
STANISŁAWÓW : Walerjan Rittermaan © Comp. 
apt. T. Bauchberger. ZŁOCZÓW : Józef Fold. ŻYWIEC 
ŻÓŁKIEW: Jnljan Oloarczyk. 


apt. 

iW Adler apt 

: 8. Kurowski 

Pawłusykiewie', 
1770 1—10 


Ae O CE C s: OORO A N 


kieszonkowym. Informacje w sprawach taryfowych i przewozowych. à 
ma Galicyjski Bank Kredytowy ; 
, PPE |: H h t — 
<uuma nana newasdnannannap 5 Galicyjski Bank Kredytowy £ 
= i P, 
. me T > 1 r (4 
| dg 4 247 u a A | 3 począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. X 
5 z g faei > 
sa AIIMAISKA a. wydaje È 
$ JE S 
im J S, 5 
: kui uga gz 4, Asygnaty kasowe £ 
s U Okwe, poczta bizymmów ga Xp ż 
Poleca kilimki przed łóżka po cenie 5 zł. do okrycia łóżek, stołów ggg Ka i : |. x 
2 i e t na ścianę hrva łóżka 25 zł., na podłogę 25—100 = A z 30 dniowem wypowiedzeniem i z 
BĘ z7., portjery długie wązkie 40—60 zł, pojedyńcze szerokie 100 do SB) „s4 tę 
gĘ 150 zł, kobierce wielkie na schody kościelne 100—300 zł. Mono- g == | 0 2 
«© gramy, herby, napisy i dedykacje wyrabiają się na żądanie bez- gð i We = 
płatnie wediug podanego rysunku. Materjal czysty, wełna na po- = 2 0 c 
E dwójnej suczy konopnej; wyrób tgozny un, pa EL m (© | 8 
å przewyższający trwałością wszystkie tkaniny. Starodawnym IWY a ; à s 
= iae aereo „dobili nas wszystkie mieszkania i pesen R z 8 dniowem wypowiedzeniem, D 
w spuściźnie z pokolenia w pekolenie. Ofiarowano je zwykle woty- 8 è ae ; : cd 
à Me i kerkwiom, w których wielka ilość ich do dziś się ggpj gi wszystkie ro znajdujące się w wa 4', [ Asygnaty isl 
przechowała; dawano je do każdej wyprawy nowożeńców i jak SB 4 kasowe z dniowem wypowiedzeniem Opr T Se] 
dawne inwentarze, intercyzy, testamenta 1 działy familijne świad- JĘ b) będą po0z9wsZy ed dnia 1. Maja 1890 r. po lo e 
BĘ 2 każdy dom, czy majętny, czy ubogi, nie aiad a bez Po Z z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. kk 
i Ó dvi zwyczaje narodowe do użytku 1 ozdoby ARE: ć Å 
A LE a iir niezb i, Zamówienia przyjmuje Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1181 1—? lej 


Kilimarskiej pana Władysława Fedorowicza, 
w Oknie, poczta Grzymałow. 1011 1—? 


mim s. Pok w mda -kra mz 
Wydawes: Józef Laakownicki, Odpowiedzialny sa redakcją Adam Krajewski. 


Dyrekcja Szkółki 


! Dyrekcja. | 
4 Przedruk nie będzie płacony. 
KE GGSGSESDRAEDERADAD.: 
e CE REC. 


F. NIŹAŁOWSKI, Lwów. 


Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta france 


 Cierpieniem krzyżów, kolkom, botom 


' mające jak prawdziae Wiiliamsa 


Papier x fabryki ozerlańskiej, 


1803 F. 


L. MAREK 


Rynek l. 9. 
Skład fortepianów i pian'n 


AROL BAŁŁABAN 


WE LWOWIE 
poleca bezpośredui Import najszlachetniejszych 
z najlepszych fabryk wiedeńskich KA ! H BAT 
i zagranicznych. po najtańszych e-nach. 19056 1—? 


Fortepiany Boes:ndorfera nowe modele. MG” Łaskawe zlecenia z ineji 
prowincji odwretną po?ztą. "mg 
my Największa wypożyczalnia. -=a s ko 8 4 è 


E HE OO OTO OLOE E HOOO 


= 


W browarze piwnym w Grybowie P$ ZJ 
jest w każdej chwili do sprzedania $% IS" Kok założenia 1853, <q Y 
e E 
żelazny chłodnik  ($ August Schellenberg i Syn Ó 
10 metrów długi s 4 metry szeroki DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY | 
o objętości 36 hektolitrów, wraz z 2ma $ we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1, $ 
wentylami do spuszezania. 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe. 


PROMESY do ciągnienia dnia 1. grudnia 1894 
losy państw. z r. (564 po zł. 5 i ma połówki tyeh loia 
po 3 zł wraz ze stemplem. 


Bliższe warunki udzieli właśc ciel Fran- 
ciszek Paschek. 2113 1—3 


Karol Battaban we Lwowie 


L) 


U 


7 


Główna w 300. i 
Foe s jk 4 a ki e koron a soniga 150.000 koron. M 
of A | l zam zan. klientów o wezesną zamówieniu, gdyż na kilka dni 
Ay A kar Migan rodzynki, H przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu nie nia AE ; 
', dakteli, Kara eły włuskle. MU- | zzo WE OW a Fo Va 17 WEZ W PW =" o 
sztarda francuska i kremska. mar- ©), DE z, TE z TB |<, TB W Ty a KHCHÓ 


molada merelowa i owocowa 
po cenach najtańszych 


Ważne dla konsumentów gazu! 
Patento pany Regulator ciśnienia i Konsumcji gezn 


) MAGAZYN J |io 40 proeeut oszczędności. Około 65 tysięcy z najlepszpm skutkiem w uży iu 
„A' LA VILLE DE PARIS" ) Jedyne zastępstwo: 
we Luwowi lae Halicki ; : 
o AA lalicki 2 2 Rich. Neumann, w Wiedniu, |. Roth 3nthurmstrasze 39, róg Franz Josef Quai. 
3 P. kty i iki i zę ; 
ĉ NEjiepizą Heldin BE ka 5 - i kar” "~ i ii i franco. 156 1-7? 
[4 Specjalne koszule patentewane 4 | a= — 
( z pikowymi i] gładkimi przedami, £ 
OTAZ 4 
ÇC  kołni rze t mankiety 
w najnowszych fasonach i gatunkach 
; i go cała po zł. 4' i 50 ct. 
æ z szyfonu snanej fabryki Schrolla. ) 1864 PROMESY połowa š fih | atii 
Gabryel Stark. 
AIINS Bug Ciągnienie już i. Grudnia! "Tag 
w obraa ch Główna wygrana 738 1—1 


1 
Król0 w10 polscy i pieśniach 
Piękne to dzieło wychodai w zeszytscb 
miesięcznych po 9O et. Zeszytów będcia 
7, każdy zawiera 6 obrazów i tyleż pve- 
matów. Całość 7 ai. BO ct., egs. w ozdob. 
opr. 9 zł. 50 ct. Prospekta na żądanie 

rozeyła franco. 2070 1—l 


K. Kozłowski, wydawca 
Poznań, Długa 8. 


150.060 guldenów wal. austr. 
TOWARZYSTWO AKCYJNE „ME RCUR., v Wiednia, 


KANTORÓW WYMIANY 
l., Wollzeile 10, Marlahiiferstrasse 74 B. 


Do desinfekcji: 


Kwas karbelowy surowy, 
Kwas karbelowy oczyszCzeny, 
Wapān karbelewe | chierews, 
Proszek da deslnfakoji, 
Slarczau železa, 
Dwusiarczan wapienny, 
Naftalinę, Antibakterion, 
Kreeellnę, Lysel, 
Nadmańgań potnezu 
2069 poleca 1-7 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek 1. 38 


Wydział Towarzystwa muzycznego w Krakowie, ogłasza: 


KONKURS 


na posadę nauczyciela śpiewu solowego w Konserwatorjum tegoż Towa- 
rzystwa od dnia 1. września 1895 r. z płacą roczną zł. a. w. 
i obowiązkiem udzielania nauki śpiewu solowego po 12 godzin tygodniowo, 
tudzież czynnego udziału w produkejach Towarzystwa. Ubiegający się o Į c- 
wyższą posadę winni przedstawić curriculum vitae, wykaząć świadectwami 
uzdolnie swe szczególne do udzielania nauki śpiewu solowego i znajomość 
języka polskiego i zechcą poparte dokumentami podanie wnieść do kan: 
celarji Towarzystwa muzycznego w Krakowie (plae Szezepański |. 3), 
najdalej do końca Stycznia 1875 r. Kandyd tom, którzy będą w stanie 
wykazać także uzdolnie ie do wykładu historji muzyki, Wydział może 
powierzyć także naukę tego przedmiotn godzinach tygodniowych za wyna: 

grodzeniem rocznem 300 zł. a, w. 2:09 1-2 


TUTE_ 


100 nieklejonyoch 


z deskenałej francuskiej blbułki 


Nowość I Nowość I 


LINOLEUM. 


najlepsza i najtrwalsza 2101 1-7) 


© v 
Fmalia do podłóg 
Kwysycha w 15 minut, nie pozostawiając żadnego odoru 
jedyny skład éla Galicji wynalazcy SchlInkiego we Wiedniu 
znajduje się tylko w handlu 


0. T. Wincklera Syna 


we Lwowia. 
Mg" Wszelkie inne pod tą nazwą polecane wyroby, Są 


naśladownictwem i nie warte są żadnej uwagi. 


po złr. JJ i wyżej 
peleca FABRYKA 


Reżdgn miał sposobność na Wystawie 


przekonać się o dobroci 


„Bałłabanówki” 


starej, żytnej wódki. 


Na dżdżyste i zimne powietrze jedynie 

najzdrewsza wódka, która działa hy- 

gieniznie na natrój ludzki lepiej ani- 
żeli każde1 koniak. 

3 butelki ważą 5 klg, które przy 

łaskawem zamówieniu odwrotną pocztą 

wyseła 1951 1—6 


Haniel Karola Bałłabana we LWowie. 


. 


Franciszek Jan Kwizdaś, | 


cen. i król. austr. węg. i król, rumuń. dostawc nadworny. _ | 
r % 


Od 3u łat w używaniu w masztarniach me- 
dwornyek craz w więsazych stajnia chi 
wojskowych i cywiinych dis wamo- 
cmienią przed i po wielkich utreudnomiach 
w wypadkach nkręcemii, zerwania, 
zesztywmieomin, ścięgnień itd., uzdalnia 


konia de trenowania. 


Kwizdy płyn restytucyjny 


Woda do mycia dla koni. 1135 1-4 
Cena flaszki 1 zl. 40 ct. 
Skład główny: Aptaka okręgowa w Kornenburgu pod Wiedniem. 


Należy uważać na powyższą markę ochronną i żądać wyraźnie 


Kwizdy płynu restytucyjnego. 


Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach. 
cm. E 


Najlepszy, najszybszy i najpewniejszy 
ze wszystkich zewnętrznych Środków 


przeciw 1966 1 - 37 


Reumatpzmowi, podag że, 


„= 


bloder, c.erpien om piersi, stłucze- 
niom, skręceniom, zapaleniom sta- 
wów I muszkułów, 
w ogólności jako 


nieprześcigniony środek ból 
uśmierzający. 
Zastosowanie bardzo czyste i wygo” 
dne, nie „ax uciążliwe wsiarania, oleja» 
maście it. d. 


Cena 60 ct. w aptekach pod „srebrnym 
orłem“, pod „złotym lwem we Lwo- 


ZA WRA WO w 
Handel herbaty chińsko -rosyjskiej 

EDMUNDA RIEDLA 

wo Lwowie, plac Marjacki 10, 1190 1-7 
poleca poleca zajlopsze gatunki 


HERBATE KAWY 


7 ; , ; i tyosny™:, 
u majowsgo: |o smaku czystym i aroma ; 
zbior jows£ które rozsyła franko opłacone do 


wie: Lod „złotym orłem“ w Tarnos «| kl. Congo . zł. 1-60 | każdej stacji pocztowej 4"), kil gr. 
zela apt. pod „barankien.” w Hrn- eschong czarna - 3 — paa Ta woreczku: 
kowie; apteka Józefa Alexiewicza SJabiónmajWY o — |. au - . . - sua © 
wS 'mborze; oraz w innych lepszych Kaysew vzsroa. . Ś6— | Guba grnio slarnisia - 8-60 » 
aptekach, Skład główny: „Salwator ø de Lond. 4 — | Geylon ziolona - - - 1%— » - 
apotheke” w Preszburga. kl h d „  „ przednią 10% ẹ 104 
i Wysiew erba grub, niaro. 10-15 „ 1-08 
Do zeat E iia p ciane . . . . * TWO) t 7 perłowe 1978 a ro 
przy zakupa m amss ROS 8 i najlep- osen arabska aromat. 10-75 ẹ 10b 
Ae wciskać publiczność inay plaster, adne i j 1-60 qA ae o o RG 


zupełnie bezwartościowv, z zap odaniem, 
że to wszystko jedno. Należy mieć na to 
baczność i odrzucać wszelkie plastry, nie 


g$ Opakowania mie liczy sie. TĘ 
Zamówienia s prowincji wyeyła się odwrotną pocztą 


pilastry pornjąee powyższej marki 
ochronnej (3 figury). 


Z Drukarni „Dziennika Polski igo“, pod sarzdem Franciszka Katinera 


